
M E T E O R O L O G I  J A.
O p i s a n i e  c i a ł  z  a t m o s f e r y  s p a d ł y c h ,  znajdują­

cych się w zbiorze P. C h l a d n i  ( * ) .  *

Zbiór ciał z atmosfery spadłych, należący cfo 
P . Chladni, jest jednym z nayzamoźnieyszych i  
nay ciekawszych w swoim rodzaju. Ztąd też opisa­
nie jego, okazujące rozmaitość' pomienionych istot, 
z przydaniem niektórych szczegółów, może bydź 
pożytecznem dla uczonych, a zaspakajając em cie­
kawość amatorów. Ciała, których spadaniu 
z atmosfery towarzyszyły fenomena ognia i ło­
skot , łatwo z samego weyrzenia rozróżnić się 
dają od wszelkich innych ciał, do naszego pla­
nety należących. Chociaż części je składające, 
są też same , z jakich utworzone i ciała ziem­
skie , że się atoli w nich znajdują innym spo­
sobem i w odmiennych stosunkach połączone, 
dla tego mają oddzielny i ‘najistotniejszy cha­
rakter, za pomocą którego ciała te napowietrzne, 
rozróżnione bydź mogą od składających właściwie 
twardą skorupę kuli ziemskiey.

Ciała z powietrza spadłe, tak wielce pomię­
dzy sobą się różnią, i tak liczne są przejścia jed­
nych w drugie , iż niezmiernie trudno jest upa­
trzyć w nich ogólne cechy, dla utworzenia jed- 
ney całkowitey klassy , lub podzielenia jey na

(*) A r c h iv .fu r  d ie  gesam m te  N aturlehre. K a s tn e r .  1823. 
B. V I '  t l '  2.  ̂ iS. 200. P. C hladni znajom y uczonem u 
ś w ia tu  ze sw o ich  badań  nad  aero l i tan i i ,  jes t  a u to r e m  t e ­
go opisania . W  przek ładz ie ,  n iek tó re  ty lk o  szczegó ły  o * 
puszczone  zostały. P rz e d  C hladnim  nik t  w s y s t e m a ty -  
c z n y  p o rz ą d e k  c ia ł  ty c h  nie  szykował.  (D .  G.)
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gatunki. Ze zaś dla dokładnego ciał tych pozna­
nia , koniecznie potrzebny jest układ systema­
tyczny; ile przeto istota rzeczy dozwoli, starać 
się będziemy go tu wyłożyć. I  tak naywłaści- 
w ie y , zdaje się , rozdzielić można ciała napo. 
w ietrzne, sposobem następującym:

I. j le r o lity  c zy li kamienie napowietrzne.
Do tego rzędu należą ciała z powietrza spa­

d łe , ta k ie , których główną zasadą jest jakaś 
zbita substancya, złożona z rozmaitych cząstek 
ziemnych i m etallicznych, z sobą zmieszanych. 
Kolor główney tych  ciał m atery i, bywa zawsze 
światło-szarawy ; lecz w składzie, twardości, od­
łamie , gatunkowey Ciężkości, i t. d. , bardzo 
wielkie zachodzą różnice. W szystkie (wyjąwszy 
tylko jeden kamień, który spadł, około Chanton- 
nay  5 sierpnia 1812 r.) pokryte są czarną albo cie­
mną skorupą, i zawierają w sobie prócz innych 
istot, żelazo, już w stanie czystego me lallu, już w 
stanie niedokwasu , już nareszcie w połączeniu 
z siarką. Spadają one daleko częściey , aniżeli 
inne ciała napowietrzne. Aerolity same przez 
się następnie podzielić się dają :

1. A.) Aerolity zawierające w sobie żelazo, 
połączone z niklem .

Są one , ze wszystkich do tego rzędu nale_ 
żących, naypospolitsze. Niekiedy tak bywają do 
siebie podobne, iż zaledwie rozróżnić je mo­
żna (1) ; i przeciwnie miewają tak odznaczające

(1) Takiem i np. s§ , z kam ieni c iem n y ch : spadłe w  W e . 
ron ię  1668; W Ziegen 1773, w T ab o r 1753, vr E ichszta- 
dzie  1785, vr Barbotanie 1790; z popielato-szarych: L u- 
ceyskie 1768, L im erisk ie  1813 ; ze św iatłych: n iek tó re



charaktery, że z samego Weyrzenia poznane bydź 
mogą (2).

1. B.) Aerolity niemające w swym składzie, 
ani żelaza, ani niklu.

Kamienie tego rodzaju, są następujące: K on­
s t an tyno polsk ie  18 o 5 , ■Stannernskie  1808, L on -  
ta lach ie  1814 , ^ igeushie  1814, C hassenayskie  
i 8 i 5 , Jonzackie  1819, Juvenasskie  1821. Ka­
mienie te powiększey części bardzo są do siebie 
podobne , wyjąwszy spadłe w latach wyżey po- 
mienionych, w Agenie i w Chassenay, które się 
zupełnie od poprzedzających różnią. Czy zaś po- 
mienione rodzaje (A i B) mają istotną pomiędzy 
sobą różnicę, czy też nieznaczne stanowią p rzey- 
ście jednego w drugi, poźnieysze śledzenia okażą.

Nie możemy tu zamilczeć o dwóch szcze­
gólnych własnościach, odkrytych przez ih  C hla -  
d n i , w obu tych rodzajach aerolitówi

3) Skład siatkowaty , dawno już postrzeżony 
został w odłamie aerolitów spadłych w Stanner- 
nie. P . C hladni odkrył podobny układ czą­
stek w wielu innych kamieniach atmosferycz­
nych , mniey lub wiecey wyraźny. W  niektó­
rych  gołe'm postrzegał go okiem , w innych za 
pomocą szkła powiększającego. Skład ten ńay- 
mnieyszego nie ma podobieństwa do tego , jaki 
właściwy bywa pumexowi lub azbestowi, gdzie 
cienkie włókna idą równolegle , albo też roz­
maicie z sobą się przeplatają; gdy tymczasem

kawałki spadłe w Lissie 1808, w  Charkowie 1787, w T ih - 
.Possil iSo4 , w M aurkirchen 1768, w  Poniszczy 1818. N ie­
k tóre  z L ’A ig le  podobne są do ciem nych.

(2) Takiem i np. są: E nsisheim skie  i4Q2, Sieńskie  1794, E g -  
gen fie ld sk ie  iSo3 , A la isk ie  1806 , Parm eńskie  1808, 
E rx leb en sk ie  i8 ia ,  C hantonnayskie  1812.
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tu, o s t r e  w łókna czyli igiełki, dwojaki mają k ie­
ru n ek  i wzajem się przecinają, albo pod kąt?.mi 
p ro s tem i, albo os tren ti , formując jakby czwo­
rokątne kom órki,  mniey lub w łęcey  pełne.

VV w ielu  mieyscach skorupy, k tó ra  na w e j ­
rzenie  zdaje się bydż chropawą, postrzegał C lila -  
d n i , oprócz grubych  z ia r e n , podobne w yźey 
wspomnionym włokienka, albo rzędy  punkcików , 
nawzajem się przecinające. To uszykowanie czą­
stek, podobne jest nieco do tego, jakie pos trze - 
gać się daje na w y tra w io n e j  (za pomocą kwa­
su) powier z di ni odłamu żelaza r  odzimego, zawie­
rającego w sobie nikiel.  Aby te odmiany ukła­
du cząstek można było postrzegać-, potrzeba w pra­
wy długiey-, doświadczeniami naby te j .

2) W  substancyi n iek tó rych  aerolitów, po­
strzegają się drobne, srebrzyste i błyszczące pun­
k c ik i  , k tó re  zw ykle uważano za cząstki żelaza, 
n ik ie l  zawierającego. IVulki te odkry ł  C h la d n i 
we wszystkich śledzonych przezeń aerolitach, 
wyjąwszy tylko ten ,  k tó ry  spadł w y jln is  1816. 
W  niek tórych  dają się one gołem okiem dostrzedz, 
w in n y c h  zaś okiem uzbrójonem; w jednych  z n a j ­
dują się gromadnie zebrane , w in n y c h , gdzie 
niegdzie pojedynczo rozsiane. P rzypa tru jąc  się 
tym  punktom zw iększą uwagą-, za pomocą szkła 
powiększającego , p o s trzeg ł , że mają podobień­
stwo do k ro p e l  żywego s re b ra ,  z mocnym b la­
skiem metallic znym ; pod szkłem zaś znacznie 
się powiększając, okazują opalową grę kolorów. 
Ponieważ kamienie spadłe w  j lg e n  18 i 4 , 1
w  C h assen ay  1 8 15, jak się z rozkładu pokazu­
j e ,  ńife mają w sobie ani żelaza, ani n ik lu , nie­
wiadomo przeto 5 czemu te k u lk i  .przypisać na-
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l e ż y , a okoliczność ta na ściśleysze śledzenia 
zasługuje.

II. K a w a łk i ze la za  a tm osferycznego  , zaw ie­
ra jące  w sobie n ih i ś l , podobne do ze la za  
z  niklem , zm iesza n eg o , k tó re  się zn a y  duje  
w aero lilaęh  op isanych  p o d  liczbą }• A.

Kawałki takie daleko, rzadziey spadały, ani­
żeli aerpl i ty właściwe. Kie dowiedziono jeszcze, 
azali wszystkie początek miały w powietrzu; lecz 
domyślają się o tern z własności składającego je 
żelaza , ze składu ich ,  i ze sposobu znay do wa- 
nia się w naturze, Żelaza tego dwa są istotnie 
różne gatunki :

II, A.) Gałczisfe czyli żelazo rodzime siat­
kowate, którego otworki napełnione są istotą, po­
dobną do oliwinu , albo cliryzalitu (*) (jP e r id o t , 
Hauy). Istota ta składa się z tychże pierwiast­
ków, co i wyżey pomienione kamienie,

II, B.) Żelazo r o d z i m e  zbite , które w od­
łamie, na wygładzonych płazczyznach, a częścią 
i na powierzchni , okazuje skład krystalliczny.

III ,  I s to ty  od  aero litów  i ze la za  rodzim ego  
różne  , chociaż z a tm o s fe ry  spad łe .

Do tych odnosi się : czarny i czerwony py­
łek ,  żywiczne i szlamowate istoty, deszcz krwa­
w y ,  i t .  d. , spadające podobnie, jak i praw­
dziwe aerolity, przy okazaniu się meteorów świetl­
nych , z łoskotem ; a z k tórych poniekąd są i 
takie, co zawierają w sobie istoty spólue ka­
mieniom meteorycznym,

p j  S tr a m m e y e 1" p o ź n i e y s z e m i  r o z b i o r a m i  d o w i ó d ł ,  ze  t a  i s t o ­
t a  j e s t  p r a w d z i w y m  o l i w i o e a i  a lb o  c b r y z o l i t e m .
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Przystąpmy teraz do opisania ciał atmosfe­
rycznych, składających zhiór P. Chladjii,  uszy­
kowany podług wyżey wyłożonych prawideł.

I. Kamienie m eteoryczne, w porządku chro­
nologicznym.

1) Ułamek kamienia spadłego w r. i 4g2 d. 7 
listopada, pod Ensisheimem w górney Alzacyi, 
to jest w  dzisieyszym departamencie .Wyższego 
Renu. Cały ten kamień ważący 270 funtów, 
jest naydawniejszym ze wszystkich dotąd po­
znanych. Ma on bardzo wyraźne charaktery, któ- 
remi się różni od innych aerołitów, a mianowi­
cie ; nadzwyczay wielką twardość , bardzo dro­
bną ziarnistość, kolor szary, białawemi żyłka­
mi przepleciony , brak ziaren innego ciała ob­
cego, skład słojowaty, mnóztwo cząstek oddziel­
nych , ciemno-szarycli, błyszczących, które się 
wielce różnią od skorupy innych aerołitów; na- 
ostatelc, różni się ten kamień, od innych wspólny 
z nim początek mających, przytomnością błyszczą­
cych w nim cząstek i żyłek, złożonych po czę­
ści z czystego żelaza, a po części z pirytu że­
laznego, w którym nikiel odkrywa się barwą czer­
wonawą. Niektóre z tych cząstek podobne są 
do oliwinu. Mało zaś znayduje się w nim owych 
srebrzystych kropek czyli kulek, o których na- 
mieniliśmy wyżey. Muzeum Paryzkie posiada u- 
łamek tego kamienia, 19 funtów ważący, na któ­
rym  wyraźną, mała część czarney i cienkiey 
skorupy. Naywiękśzy zaś kawał , znayduje się 
w  kościęle Ensislieiniskim,

2) Kamień kątowaty , spadły niedaleko Ta-* 
w  Czechach ? 1-7 55 r ,  d, 4 Jipęa ? wąż|cy
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4 uncye i 5 kw in t . . W  nim trzy płazczyzny 
łączą się prawie pod kątami prostemi, gdy nay- 
większa część kątowatych aerolitów , wyobrażą 
graniastosłupy, albo piramidy z kątami ostre mi. 
płazczyzny te, po brzegach pokryte są czarną, 
albo ciemno-brunatną , nieco wzdętą powłoką; 
widoczne też są na nieb żyłki i jakby wyciski 
ciał kątowatych- Główną zasadą tego aerolilu 
tworzy jakaś ciemno-szara, dosyć twarda massa 
kamienna, w którey rozsiane są jakieś białawe 
punkciki i liczne, błyszczące cząstki żelaza ro­
dzimego, niedokwasu -żelaznego, oraz cokolwiek 
bardzo drobnych kulek czarniawych. P iry tu  żela­
znego śladu prawie w nim nie ma.

3) Kawałek , spadły 1768 r .  i 3 września, 
około Luce W departamencie S a rth ę , waży pra­
wie jednę uncyą. Nie ma na nim skorupy, ale 
jedna strona -/.czerniała od ognia czy też dymu, 
pokazuje ślady jey początku. W ewnętrzna część 
tego kamienia , mająca kolor popielato-szary, za­
wiera wiele rodzimego żelaza, już to w postaci 
ziarpnek większey lub mnieyszey objętości, już 
w postaci warstewek naleeąałych. Mało w nim 
jest niedokwasu żelaza i pirytu żelaznego , a in­
nych części zgoła nie zawiera.

4) Kamień spadły 1768 r, d- 20 listopada 
W Maurkirchen w Inw icr te lu , wazy 5J uncyi. 
Skorupa jego cokolwiek grubszą, aniżeli w innych 
kamieniach meteorycznych, koloru szarego, albo 
brunatno - czarnego , pokryta jest równoległemi 
brózdami. W ewnętrzna massa kamienia bardzo 
małą ma twardość , a kolor białawy- W  tey 
główney substancyi rozrzucone są dosyć niere­
gularnie, cząstki podobne do miki i drobne, srp-
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brzyste k ro p e lk i , w których za pomocą mikro-, 
skopu, dostrzegł P . C hładni podobieństwo do u- 
łożonych równolegle i nawzajem przecinających 
się włókien. Prócz tego widać w tey massie 
oddzielne, ciemno-szarawe i czarniawe ziarenka, 
tudzież rozsiane w małey ilości cząstki pirytu 
żelaznego z czerwonym blaskiem , i niedokwas 
Jelaza. Z jedney strony tego kamienia, znaydu- 
je się szczelina, w  którey widoczne są ślady dzia­
łania atmosferycznego ognia; albowiem ściany 
jey brunatnym powleczone są kolorem, tak głę­
boko , jak działanie to rozciągać się mogło.

5) Mały kamyk, znaleziony w Charkowie ro­
ku  1767 d. 1 października. Skorupa na nim 
jest ciemno-brunatna; część zaś wewnętrzna ko­
lo ru  swiatło-szarawego , widocznie zawiera w so­
bie mnóztwo srebrzystych kropek, cząstki piry- > 
tu i niedokwasu żelaznego, oraz ciemno-szarawm 
ziarenka i żyłki.

6) K am ień , jeden ze spadłych w wielkiey 
liczb ie , około Barbontanu 1790 r. 24 lipca, wa­
żący około uncyi. Z tego względu zasługuje'na 
szczególnieyszą uwagę , iż postrzegające się w 
nim żelazo, okazuje skłonność do krystallizacyi; 
cząstki bowiem jego, albo mają postać tablic, al­
bo kształt b ry ł ośmio-ściennych. Srebrzystych 
punktów czyli kulek , wielkie w sobie zawiera 
mnóztwo.

7) Połowa kamienia , z liczby tych , które 
znaleziono w Siennie r .  179! d. 16 czerwca. 
Wszystkie odznaczają się ciemno-szarawą skoru­
pą', pokrytą mnóztwem rysów czyli szczelinek,

8) Mały ułamek beż skorupy,. a drugi jeszcze 
nmieyszy, na którym się cokolwiek jey znavdu-



je ; oba pochodzą z kamieni spadłych w Yorcfc- 
shzre 1796 roku i 3 grudnia. Wszystkie z we- 
wnętrzney ma/sy, podobne są do Maurkircheń- 
skich.

9) Ułamek około 1 uneyi wagi, należący do 
kamienia spadłego w r .  179b d, 12 marca, w o— 
kolicach S a le , nie daleko F ille -F ran ch e  w de- 
partamencie Rodanu. Powłoka jego ciemno-bru- 
natna, chropawa, okazuje drobne żyłki. W e ­
wnętrzna substancya w kolorze błękitnawo-szar ym, 
zawiera w sobie cząstki , aerołitom właściwe. 
Układ, siatkowaty wystających włókien , tak jest 
wyraźny , iż nawet gołem okiem dostrzegać go 
można.

10) Całkowity kamień z liczby tych, które 
spadły roku i 8o 3 d, 26 kwietnia, około & yjio le  
w departamencie Orne, czyli w dawnieyszey Nor- 
mandyi. W aży 1 funt i 2 uncye; ma kształt gra- 
mastosłupa ukośnego, z zaokrągloncmi kątami i 
krawędziami; na jego ścianach postrzegać można 
jakieś żyłki i wklęsłości, Cały prawie okryty 
jest skorupą, okazu jącą skład siatkowaty, W  miey- 
scu uderzenia podczas spadnienia rozbity, okazuje 
w błyszczącej i zbitey swey massie nieforemne 
kawałki żelaza rodzimego, wielkości grochu ą 
przy tych ślady niedokwasu żelaza. Gatunkowa 
jego ciężkość' jest 3, 4 . Ponieważ kamienic me, 
teoryczne z yftgle  do najobfitszych należą, nie 
można przeto spodziewać się, aby w niczem nie ró ­
żniły się wszystkie ich kaw ałki, po wielu znaj­
dujące sic krajach,

11) Kawałek 4-} kwinty wagi, spadły 1803 
roku, dnia 8 października, nie daleko miasta y lp l 
w deperlamencie Franchise. Dwie jego, pod ką-



—  5o6 —

tem prostym przecinające sic powierzchni, okry­
wa czarna, chropawa i jakby przykurzona sko­
rupa. Z wewnętrznego składu podobny jest do 
aerolitu Salskiego. Przecinającą go poprzecznie 
czarna żyła, z temiż, co i skorupa charakterami, 
dozwala wnosić, iż w tym razie musiało nastąpić 
sklejenie się dw óch kam ieni, gdy te w  czasie 
spadania, będąc miekkiemi, spoinie się uderzyły, 

1 2 ) Kawałek ważący |  uncyi, spadły w ro k u  
i8 o 5 ,  d. 1 5 grudnia, pod E g g e n fie ld  w ln\vier- 
telu. Skorupa jego tak jest czarna i gdzieniegdzie 
do smoły podobna, jak na Stannernskim kamieniu, 
ro k u  1 8 0 8 . Dla zawikłanego swego składu, ró ­
żni się od wszystkich dotąd znajomych aerolitów, 
W  szarey jego massie, rozsiane są cząstki żelaza 
rodzimego , p iry tu  żelaznego, jakieyś ciemno-sza- 
rawey, bardzo twardey i błyszczącey istoty, po- 
dobney do metallu, a okazującey dążenie do k ry -  
stallizacyi, oraz cząstki istoty żółtey do oliwi- 
liu podobney, mnóstwo białawych ziarenek, ży­
łek , i t. d,

i5) W ie le  d robnych  okruszyn ciała spadłego 
w roku  j 8 o 6 dnia i5  marca, około dLlais w de­
partamencie G ard . Istota ta dająca się w  pal­
cach rozcierać , rozsypująca się dobrowolnie, wię- 
cey ma podobieństwa do czarnego, zlepionego 
szlamu, albo do twardego torfu, aniżeli do massy 
aerolitów . Lecz, że się z tych  samych części 
składa co i one, przeto do kamieni m eteoryczi 
nych  policzyć się powinna. Różni się tylko od 
nich składem chemicznym ; albowiem zawiera 
w sobie około 2 , 5 o węglika, wszakże i ta ilość 
aż nadto jest wystarczająca, do nadania istocie tey, 
zupełnie odmiennych charakterów zewnętrznych.



Pan C hłodni mniema, źe ów czarny pyłek, któ­
ry  obficie niekiedy towarzyszy meteorom ognio­
wym, tu także odniesiony bydź inuże. Równie 
jak i owa istota, do wpółspalonego papieru po­
dobna, o którey przy końcu tego artykułu mó­
wić będziemy, zdaniem P. Chladtiiy me wiele się 
od pomienionego ciała różni.

14) D wa ułamki kamienia , ido f u ntow wa­
żącego, który  spadł roku 1807 dnia i 5 marca, 
nie daleko wioski T im o c h in o y  w gubernii Smo- 
leriskiey (*). Kamień ten mający kształt grania- 
śtosłupa z krawędziami zaokrąglonemi, pokryty 
jest dosyć grubą, ciemno-brunatną , nie zbyt bły­
szczącą skorupą, w którey postrzegają się obfite 
ziarenka żelaza rodzimego. W ewnętrzna jego mas- 
sa, koloru popielatoszarego, oprócz światłej— 
szych i ciemnieyszych ziarenek, zawiera jeszcze 
wiele drobnych cząstek żelaza czystego. Miey- 
scami, a mianowicie pod skorupą, obfituje w nie-  
dokwas żelazny.

15) Dwa kawałki, z których jeden f uncyi 
ważącjr, a drugi 2, należą do spadłych w roku 
1807, dnia 14 grudnia, pod Westoną w Konnek- 
tiknt. Bardzo się różnią kolorem główney zasa­
dy, która w jednym, w całey massie jest szaro-po- 
pielata, a w drugim, gdzieniegdzie tylko tegoż 
koloru, poyyiększey zaś części ciemno-błękitna- 
wo-szarego, z przebijającemi się drobnemi cząst­
kami, jakieyś istoty światłego koloru. W  tych 
kawałkach, wiele bardzo postrzega się błyszczą-

( ‘) Naywiększa C z ę ś ć  tego kan-iienia, zachowuje się w Kunst- 
kamerzę C e s a r s k i e * Akademii nauk, yr S t .  Jdeters* 
Siurgu.
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cycłi m etallicznych k ro p e lek ,  a w ięcey jeszcze 
okrągłych i podługowatych ziaren, jakiegoś cie­
mnego i twardego kamienia. Skorupa obu tych  
kaw ałków jest czarna i jakby przepalona, Temito 
kropelkami i znaczną chropowatością skorupy, 
różnią się te aerolity, od wszystkich inhyeli,

16) Kamień znaleziony wespół z wielą inneroi 
ro k u  1808, dnia 19 kwietnia, w  Parm ezanie, oko­
ło  a uneyi ważący, po k ry ty  czarno - brunatną, 
p rzykurzoną  skorupą, w  k tó rey  mnóstwo widać 
kątow atych  dziureczck. W ew n ę trzn ą  jego sub- 
ś ta n c y ą , stanowi istota światło-szarego ko lo ru , 
zawierająca w  sobie w ielką ilość p iry tu  żelazne­
go, w postaci o k rąg łych ,  poclługowatych i nie- 
forem nych kaw ałeczków, z, których jeden na pół 
cala długi, a na ćw ierć szeroki, formuje cienką, 
wydatną tabliczkę, Kie masz w tym  kamieniu 
żelaza rodzimego. Inne razem z nim spadłe, w i­
dziane przez P . Chladni, mają też same własno­
ści. W  ogólności massa tego aerolitu , tak jest 
dziurkowata, źe dmąc weń, powietrze łatwo p rze­
chodzi,

17) K am ień ważący 5 uncyy, z w ielą  innemi 
spadły 1808 r .  dnia 22 maja, w Stannernie w Mo- 
rawii, kształtu kątowego, z jedney strony wypu­
k ły  a z drugiey wklęsły. W  ogólności Stanuer-n-. 
skie aerolity ,  tćm się od innych różnią , że nie 
mają w  sobie ani żelaza, ani też niklu, i że sko­
ru p a  ich  jest cżarnieysza i bardziey błyszcząca.,

a 8) Kawałek i  uncyi wagi, należący do ka­
mienia spadłego 1808 roku  dnia 3 września, pod 
Jjissa  w Czechach.-'Powłoka jego jest czarną, ma­
ło  błyszcząca, pręgowana. Kamień ten ma podo­
bieństwo do znalezionych w Charkowie i Maur-
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kirchen. Przecina go czarna żyła, podobna cło 
skorupy. Tein właśnie, naywiększa część kamieni 
w owem mieyscn spadłych, różni się od innych.

19) Kamień 1808 roku  we wrześniu spadły, 
w  hrabstwie T ip p e ra r y  w Irlandyi, ważący bli­
sko jedney uncyi. Skorupa na nini jest ciemno­
brunatna, cokolwiek chropawa i jakby przypalo­
na W ewnątrz ma kolor jednostayfy popielaty, 
z drohnemi, szaremi ziarenkami, oraz cząstkami 
żelaza rodzimego i pirytu.

20) Ułamek kamienia spadłego w roku 1810 
dnia e 3 listopada pod C harsonville  nie daleko 
Orleanu w departamencie Loary, ważący i± un­
cyi. Czarno-brunatna, żelezista jego skorupa, po­
dzielona jest na warsty równoległe. W ewnętrz­
ny skład podobny ma do piaskowca, o drobnych 
i równey wielkości ziarnach. W iele zawiera w so­
bie żelaza rodzimego; a twardością wszystkie inne 
aerolity przechodzi.

21) Dwa ułamki kamienia w roku  1 8 11 d. 8 
lipca spadłego, około B e r la n g ila s s , w okoli­
cach B urgos  w Hiszpanii, ważące i i  uncyi. 
Skorupa ich brunatno-cżarna, pełna jest dołków i 
wyniosłości. W  substancyi zaś świalło-popielatey, 
bardzo wiele znayduje się rozsianych cząstek pi­
rytu żelaznego i żelaza rodzimego; pierwsze atoli 
są obfitsze.

22) Kawał aerolitu spadłego w okolicach Tu­
luzy 1812 roku dnia 10 kwietnia, waży około 
uncyi. Skorupa jego czarna i jakby przypalona, 
obfituje w żelazo rodzime, w  postaci wydatnych 
rąbków i sterczących punktów. Massa wewnę­
trzna, ciemno-popielatego koloru, i bardzo deli-



katnego składu, pełna jest także cząstek żelaza 
rodzimego i nicdokwasu jego brunatnego.

23) Uneyą ważący kawałek aerolitu, spatlłe- 
. go w r. 1812 dnia 15 kwietnia, niedaleko Erx le-

ben pomiędzy Magdeburgiem a Helmstadlem. Ka­
mień ten różni się od wszystkich aerolitów, tak 
zewnętrzną swoją postacią, jako i wewnętrznym 
składem. Czarniawa jego skorupa, okryta jest 
wielą przedziałami, w których daje się widzieć 
wewnętrzna substancya kamienia; w wielu miey- 
scach widać) na nim ziemne naleciałości, albo ra~ 
czey krople/płynney istoty, poźniey stwardniałey. 
W ewnątrz , kamień ten podobny jest do ciemno­
szarego szmyrglu z Ochsenkopf w Saxonii, awszę- 
dzie okazuje jednakie skupienie, delikatnych czą­
stek światło- i ciemno-szarych, mniey lub więcey 
błyszczących. Postrzegają się w nim rozsiane 
w wielkiey ilości cząstki żelaza czystego i pirytu 
żelaznego. Naybardzięy zaś charakteryzuje się,, 
bardzo czerwonemi ziarenkami i wyciskami co­
kolwiek błyszcząc cmi.

24) Ułamek kamienia spadłego w roku 1821 
dnia 5 sierpnia, pod Chantonnay  w departamen­
cie Wandeyskim, ważący około 8 uncyy. Aero- 
lit ten w całey massie 69 funtów ważący, zupeł­
nie jest różny od innych. Prawdziwey na nim 
skorupy nie ma, lecz na powierzchni gdzienie­
gdzie jakby mąteryą szklistą jest oblany; w nie­
których mieyscacb zbliża się do zwietrzałego ba­
zaltu, a w innych pokryty czerwono-brunatnym 
niedokwasem żelaza. Whwnątrz jest twardszymi 
zbitszym odwięlcszey części aerolitów. Swiatley- 
Sze mieysca są popielato-szarego koloru, z prze- 
bijającemi się czamiawemi punktami; ciemne zaś



większą część kamienia zajmujące, podobne są do 
Czarnego bazaltu, albo do żelaza spatycznego, i 
taką mają postać zewnętrzną, jaką przyjmują nie­
które aerolity, długo w ogniu prażone; równie 
w ciemnych jako i w światłych mieyscach, postrze­
gają się liczne srebrzyste 'punkta. Kamienia tego 
jeszcze nie rozbierano chemicznie, wiadomo tylko, 
że John  odkrył w nim żelazo i nikiel.

25) Nie wielki ułamek kamienia spadłego 
w roku 18 i 3 dnia 10 września, w hrabstwie L i ­
merick  w Irlandyi. Podobny on jest bardzo do 
Tipperarskiego (18 io) wyjąwszy tylko, że skorupę 
ma cokolwiek ciemnieyszą i bardziej  chropawą, 
wewnątrz zaś jest ciemniejszy.

.26) Kawałek około f  uncyi wagi, pochodzący 
ż aerolitu spadłego około we Francy!
18 i 4 r. dnia 5 września. Podług rozbioru J^au- 
queiina, kamień ten należy do liczby tych, k tóre 
niklu w sobie nie Zawierają. Skorupa na tym ka­
wałku jest czarna, mało błyszcząca, delikatnemi 
żyłkami okryta. Massa jego wewnątrz jest świa- 
tło-sząrawa, czarno-marmurkowana i jakby wę­
złami przejęta, czego w innych aerolitach nie po­
strzeżono. Nadto znayduje się w niey, w posta­
ci kropel, czarna istota, podobna do skorupy ae- 
rolitów , formująca także miejscami warsty i 
przedziałki. Prócz tego, w niektórych mieyscach 
postrzeżono ciemno-szarawe ziarna materyi ka- 
mienney, drobne cząstki białawo-ziemistey istoty, 
rozliczne punkta i małe, jakby haczko-wate, bły­
szczące zadziory, które uważaćby można za że­
lazo rodzime. W edle  powszechnego mniemania, 
żelazo znayduje się w aerolitach zawsze z niklem 
połączone, i pospolicie z przytomności jednego,



wnosimy o bytności drugiego. Ponieważ zaś w ae- 
rokitach o których mowa, bytności rodzimego że­
laza zaprzeczyć nie można, albowiem jest w y­
raźne i działa na igłę magnesowac, rozbior zatem 
V^auquelina, nie okazujący w n ichnik lu , jeżeli jest 
dokładny (o czem zdaje się i wątpić nie można, 
•znając zręczność tego chemika w rozbiorach) 
wiedzie do wniosku, źe, albo żelazo może czasem 
znajdować się w aerolitach i bez niklu, albo, że 
i te aerolity mają go w sobie, ale w zbyt małey 
ilości.

27) Kamień uticyi ważący, spadły 18 i 5 r . 
dnia 3 października, pod Chcissenay niedaleko 
miasta Łangreś w Szampanii czyli w departamen­
cie W yższey-M arny. Ten aerolit, nie zawierają­
cy w sobie ani rodzimego żelaza, ani niklu, z sa­
mego weyrzema okazuje się bydź zupełnie ró ­
żnym od innycli. Skorupa na nim częścią bru­
natna, częścią zaś czarno-błyszcząca i jakby la­
kierem  powleczona, mnóstwo ma drobnych szcze­
linek, lecz cale odmiennych od tych, jakie się 
w  Sieńskich i Erxlebenskich postrzegają. W nę- 
trzna jego massa ma kolor zielono-źółtawy, co go 
już od wszystkich aerolitow odróżnia; nadto jest 
ona ziarnista i łatwo rozcierać się dająca; składa 
się zaś z delikatnych blaszek, do miki podobnych. 
Mieyscami postrzegać się dają drobne warsty i 
piętna istoty cżarney, do skorupy podobieństwo 
mającey. jNa magnes żadnego ten kamień nie Wy­
w iera działania. Godnem jest uwagi i to, że się 
w  nim siarka, podług rozbioru V auquelina  nie 
znajduje; a wyżey pomienionych srebrzystych 
punkcików i kulek mnóstwo, 'L czegóż więc ka­
mień ten składa się, jeżeli rzeczywiście nie ma
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w sobie żelaza, ani w stanie metallic znym, ani w sia­
nie siarczyka, ze wszechmiar aerolitten zasługuje 
na dokładnieyszy roztior.

28) Dwa kawałki aerolitow, spadłych r. i8icj 
dnia i 3 października, w okolicach K ostritz  czy 
tez Gera  w xięstwie lieuss. Jeden hez skoru­
py, drugi nią pokryty; oka ważą |  uncyi. Po­
włoka na nich jest ciemńo-brunatna, przypalona, 
rąbkami i żyłkami oznaczona. Wewnętrzna sub- 
stancya obudwóch światło-szarawego koloru, za­
wiera w sohie ćiómnieysże cokolwiek cząstki, do 
feldspatu podobne, tudzież wiele białych, błyszczą­
cych ; metallicżnyeli kropelek. Gienka żyłka; 
Czarna, jak skorupa, przecina w podłużnym kie­
runku jeden kawałek. Pan Sraun  odkrył w tych 
kamieniach czerwono-wiszńiową istotę, którą Erx- 
lebeńskie aćrolity; różhią się od wszystkich do­
tąd znajomych.

29) Kilka małych ułamków aerolitow, spa­
dłych w roku 1820 dnia 12 lipca, około Lixny, 
w powiecie dynebufgskim gubernii witebskiej. 
Skorupę mają szarawo-czarną, mało błyszczącą, 
która przy pilnie yszerii śledzeniu okazuje się na- 
kształt sieci uplecioną z żyłek, nawzajem się prze­
cinających. Subslancya wnętrzna taka sama pra­
wie, jak aerolitow zBarbimtonu w*4 ig le , z tą tyl­
ko, różnicą; że daleko Więćey ma w sobie żelaza; 
które po większey części okazuje się w postaci 
naleciałych cząstek albo bląszek.

5o) K ilka kawałków aerolitow, spadłych roku 
1821 dnia i 5 lipca, około Juvenace , w depar­
tamencie udritechg, ?e składu wewnętrznego wield 
one mają podobieństwa do stannernskich; nie za­
ciekają zaś ani żelaza, ani niklu;

l)z. Wileń. Um. i Szt. T. I,  1 8 2 6  r. listopad ;  Ś  6
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II. Kawałki ie la za  rodzim ego , odnoszone do 
aerolitów, ze względu na przytom ność w  nich 
niklu , na ich sk ład  i sposoh znaydowa- 
nia się.

A) Gałęziste lub komórkowate, których wy­
drążenia napełnione są oliwinem.

5i) Dwa ułamki bryły rodzimego żelaza, je­
den 7 , a drugi 5^ uncyi ważący (znalezioney 
przez Szteygera Medwiediewa) w Syberyi, pomię­
dzy Krasnojarskiem a Abakańskiem, którą P alla s  
dał poznać światu (*). W iększy ułamek zasłu­
guje na szczególnieyszą uwagę: z tego naprzód 
■względu, że zawarty w nim oliwin z nayświetniey- 
szego koloru przechodzi w czarny (co się postrze­
ga na zewnętrzney powierzchni, gdzie topienie się 
mogło mieć mieysce); powtóre dla tego, ze w nim 
znayduje się kryształ przeźroczystego oliwinu, 
wielkości grochu, w którym trzy pięciokątne płaz- 
czyzny tak są ułożone, iż nadają mu podobień­
stwo do dwunastościanu pięciokątnego. Toż się po­
strzega na wielu innych drobnieyszych ziarnach 
oliwinu. Bryła ta żelaza, utworzona w powie­
trzu, o czem nikt już nie wątpi, policzona bydź 
może do tych, które za naszey już spadły pamięci; 
P a lla s  bowiem świadczy, iż mieszkańcy tameczni, 
gdzie ją znaleziono, uważali za spadłą z nieba, a to 
mniemanie, jak się zdaje , nie mogłoby im samo 
przyyśdź na myśl , gdyby się o tem nie dowie­
dzieli odprzodkow swoich, będących świadkami 
spadnie nia. •

(*) B ryła ta 2 ,000 fun tów  w a ż y ł a .  O grom ny z n ie y  ka* 
w a ł  z a c h o w u j e  się  w  Kunstkamerze C ss arskiey  Akademii 
nauk w  S t. P etersburgu.



5 2) Drobne okruszyny kawałka, znalezionego * 
podobno , na polu w Saxonii, k ilka funtów ważą­
cego. Żelazo to zupełnie do poprzedzającego jest 
podobne. Cała bryła należała naprzód do berg- 
bauptmana Schonberga , a potem stała się w ła­
snością Radcy Taynego Schlotheim ct; teraz zaś 
znayduje się w xiążęcym gabinecie bistoryi natu- 
ralney w G otha.

B) Massowate kawałki żelaza, mającego postać 
krystalliczną.

W e  wszystkich kawałkach tego żelaza, po­
strzegał P . C hladni skład krystalliczny; okazują 
one statecznie figury W iedmanstadta, na wygła­
dzonych i za pomocą kwasu wytrawionych płaz- 
czyznaćh. Teto figury, uważa P . C hladni za hie­
roglify, ukrywające w  sobie tajemnicę meteo- 
rycznego początku w ielu b ry ł żelaznych,

W  zbiorze P . C h ladn i następne znajdują się 
exemplai’ze tego żelaza:

33) Ułamek 5 kwinty ważący, z kawałka 
spadłego w r, 1761 d. 26 maja p0d Gradisznem, 
w komitacie Agramerskim w W ęgrzech , k tó ry  
się chowa w Cesarskim gabinecie historyi natu- 
ralney w W iedniu . Dwie wypukłe płazczyzny 
wspomnionego ułamku, połączone z sobą prawie 
pod kątem prostym i stanowiące część powierz­
chni całego kamienia, są chropawe i do skoru­
py kamieni m eteorycznych podobne ; różnią się 
atoli od niey większą ilością żelaza , pokrywają­
cego je w postaci łuszczek, podobnych do zendry. 
W ew nętrzna massa ułamku, wyobraża W iedm an­
stadta figury, ograniczone srebrzystemi obwódka­
mi, pomiędzy którem i przedziały, napełnione są 
żelazem blaszkowem, ciemnieyszego koloru.

» 6*
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34) Kawał ważący 5J uncyi, z bryły chowa- 
ney wprzódy w E lb  o gen , gdzie ją znano pod. na­
zwiskiem V erw u n sch ter  B u rg g ra ■ W iększa jey 
część znayduje się teraz w Cesarskim gabinecie 
history i naturalney, w W ie d n iu , mnieysza zaś 
przechowuje się w ratuszu Elhogeńskim. Przy 
tern żelezie rodzimem można widzieć w zbiorze 
P . Chladni dwie osobliwości: w yciętą zeń tablicz­
kę i zrobiony scyzoryk. Na zewnętrzncy stro­
nie kawałka, można łatwo dostrzegać ślad krystal- 
iizacyi, zważając na skład siatkowaty; z dwóch zaś 
innych stroń, po dostatecznem wytrawieniu kwa­
sem, ukazują się W iedm anstadta figury. Z czwar- 
tey  strony widać odłam g ład k i, w k ierun­
ku blaszek, ziarnisty zaś w kierunku poprzecz­
nym. Cała massa ukazuje tam i ówdzie szczeli- 
ny i pęcherzykowate wydrążenia, pirytem  żela­
znym napełnione. Z jedney strony pomienioney 
tabliczki j okazują się figury W iedm anstadta za 
pomocą kwasu, które z drrtgiey strony błękitna- 
wey, tern są szczególne , iż smugi je tworzące, 
mają kolor czerwieńszy, a odstępy pomiędzy nie­
mi bardziey błękitny. Na powierzchni żelazka 
do scyzoryka, okrytcy tymże kolorem, widać, jak 
to żelazo przez klepanie, pierwiastkowy układ czą­
stek k r ys tal liczny odm ieniło; zamiast bowiem 
•Wiedmanstadtowych figur, same tylko postrze­
gają się nieporżądne rysy, obłoczki niby wyobra­
żające, a cała powierzchnia do szmelcowaney 
stali jest podobna.

35)- K ilka ułamków 3 | uncyi wagi, należą­
cych do kawałka, znalezionego w W ęgrzech  pod 
Lenartem  w komitacie 'Szaroszskim , na grąnicy 
Galicyi. Żelazo do którego te ułamki należą,
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okazuje na wytrawionych płazczyznach, figury 
potylekroe wspomniane , -większe i daleko pię­
kniejsze, aniżeli na wszystkich dotąd znajomych 
massach. W  szczelinie jednego ułamku, zimy duje 
się piryt żelazny naleciały.

56)-Ułamek, ważący 2 y uncyi, z kawałka zna­
lezionego na Przylądku Dobrey-Nadżiei, i zacho­
wywanego w Batawskiem towarzystwie umieję­
tności w Harlemie. Żelazo w tym kawałku ma 
kolor od zwyczajnego ciemniejszy, a przez wy­
trawienie kwasem, WiedmanstadtoWych figur nie 
okazuje, lecz staje się podobnem do czarnego nie- 
dolcwasu metallicznego, '"h

5y) Mały ułamek z b ry ły  ważącey około 
5o,ooo funtów, k tórą  znaleziono wAmcryce-Po- 
łudniowey, w  obwodzi & S t  - Jago -  d e l-E s te r  O ̂ 
w  prowincyi Chako-G ualam ba-

58) Ułamek massy znalezioney w Mexyku.
59 ) Nader ciekawy kawałek żelaza rodzi­

mego, znaleziony w grudniu ' 1 8 1 7  w Pompei, 
blisko świątyni Jowisza, . czego był świadkiem 
professor R o se l  (akademii sztuk pięknych w B er­
linie). Antyk ten ma kształt guzika wypukłego, 
5 lin. dł ugości, a 2  szerokości, i zdaje się na to 
był obrabiany, ażeby go można było wprawić do 
pierścienia. Z jedney strony cokolwiek jest nad­
łamany. Powierzchnią ma rdzą pokrytą, i dla 
tego postradał własność przyciągania magnesu, 
ale na czułą igłę magnesową dotąd jeszcze wy­
wiera działanie. Że w atmosferze musiał wziąć 
początek, mówi zatem:

1) Skład krystall iczny, którym właściwe że­
lazo rodzime różni się od sztucznego.

2 ) Wiadoma, że dawne narody pogańskie, po-
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czytyw ały ciała z pow ietrza spadłe za rzeczy 
święte i za godło boskie; dla przesłania zaś ich  
pam ięci w  późne w ieki, w yobrażały je na mone­
tach  i m edalach w postaci gwiazdy, na znak o~ 
gniowego ich początku. P odobne w yobrażenie 
i  na tem  się żelezie znayduje: na stronie jego 
Spłaszczoney jest w praw iona tabliczka owalna 
z czerw onego jaspisu, na k tó re y  daje się postrze­
gać w yry ty  xiężyc i gwiazda. W yobrażen ie to, 
zdaje się nie inaczey tłumaczyć można, jak ty lko , 
że wspomnione żelazo ukazać się musiało w  po­
staci ognistego m eteoru , mającego pozorną w iel­
kość xiężyca. Zastanawiając się nad tem i oko­
licznościam i, można w nieść z podobieństw em  do 
p raw dy , że to żelazo atm osferyczne należy do 
rzędu  owego, k tó re  spadło w  Lukanii, pom iędzy 
5o a 5 2 rokiem  przed  naszą erą, a o k tó rem  wła­
śnie wspomina Plinijusz, Pow ody do tego wnio­
skowania sąs

1) Starożytni rzym scy pisarze świadczą o w ie­
lu  kam ieniach m eteorycznych, nic zaś nie wspo­
m inają o żelezie, wyjąwszy to , o k tó rem  mówi­
liśmy.

2 ) Dawna L ukanija, składała się z dzisieyszey 
Ą pulii, A bruzzy i K alabry i; w ypada w ięc , że m iey- 
sce to, w  k tó rem  spadnienie nastąpiło, nie musiało 
bydź od Pom pei odległem .

4o) K aw ał (przez topienie zepsuty), będący  
częścią owey b ry ły  żelazney, znalezioney w oko­
licach  B itburga blisko T rew iru , a k tó rey  począ­
tku  pow ietrznego dowodzi n ik ie l. B ry ła  ta około 
5 , 4 q o  funtów ważąca, wystawiona była przez ja­
kiegoś rzem ieślnika na działanie ognia, w  ce lo  
w yrobienia z «iey żelaza ciągłego; lecz , żę się



nie przydała, wszystkie więc jey kawałki zakopał 
do ziemi, ażeby razem z niemi ukryć i pamięć 
nieuskutecznionego przedsięwzięcia, które mogło­
by mu niesławę przynieść. Professor JVoggerat, 
niedawnemi czasy, otworzywszy znowu fabrykę, 
kazał kawałki te dobyć. Ma on zamiar zająć się 
rozbiorem tego żelaza. Wszakże professor JH- 
schojf w Bononii, robił już z niem niektóre pró­
by i odkrył nikiel, o którego przytomności domy­
ślano się z jego niedokwasu, ukazującego się na 
powierzchni wspomnionego żelaza. Jeden z ro­
botników zapewniał, że w czasie topienia jego, 
błyskał płomień zielonawy.

III. C iała  spadłe z  a tm osfery , różniące się
od kamieni m eteorycznych i zelaza ro­
dzim ego .
4 1) Niewielka ilość istoty żywiczney, spa- 

dłey w r. 1796 d. 8 marca w górnej Luzacyi, 
a pochodzącey z pęknienia kuli ognistey, którą 
spółcześnie widziano w Saxonii, Brandeburgu, 
Szlązku i w Czechach.

4 a) Część owey czarney, do wpółspalonego 
papieru podobney istoty, która w znaczney ilo­
ści spadła r. 1686 J . 5 i stycznia, w Kurlandyi 
około Rauden, a poźniey także w Pomeranii i Nor­
wegii. Podług rozbioru Grotthusa, ma w sobie 
zawierać: krzemionkę, żelazo (bez niklu), wapno, 
kwas węglowy, magnezyą i jakąś istotę palną, 
wydającą zapach, do siarki podobny.

W iele jeszcze innych ciał znayduje się w zbio­
rze P. Chladni, których meteoryczny początek 
nie jest jeszcze dowiedziony; i dla tego o nich 
zamilczamy, Ł.
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0  JU 5R 0Ł ITA C H  SPA D Ł Y CH  W  G U B E R H II In K U T S K IE Y
r. i 8a4 i na wyspie W a g u  r. 1825.

X  -  - ______ .  •

a) Sprawujący obowiązki dyrek tora  szkół gu­
bern i!  i rk u tsk iey ,  Radca K ollegiałńy Szczuhin, 
w  liście pisanym pod d. 29 maja r .  Ł. pom ię­
dzy innemi, doniósł Prdf. S zczeg ł owemu, wydaw­
cy dziennika naukowego : yK cisam ejb oniKpi.imiu, 
,iż d. 18 lutego lS e d  r . , o godzinie 7 zrana, 
spadł aero li t  nie daleko tw ierdzy  Tunkińskiey, o 
216 wiorst od Irku tska , ważący pięć funtów. 
P rz e d  spadnieniem jego , słyszano h u k  podobny 
do grzmotu, a potem świst przeciągły. K amień 
ten  upadł przed dwóygiem Burjatskich dzieci, 
i tak b y ł  rozegrzany , iż niepodobna go było w 
r ę k u  utrzymać. Zewnątrz miał kolor sżaró-cie- 
mńy i jakby okopcony , wewnątrz zaś 1 światło- 
szary. Cała jego massa , napełniona jest melal- 
i icznemi 'ziarnami i żyłkami koloru  stalowego. 
Znayduje się on teraz W gabinecie mineralogi­
cznym gimnazyum irkutskiego.

b) *Oeytenarit floty Jegor B a zy le w ic ź  JęMmow, 
k tó ry  ’ odbywał podróż około świata iia statku 
P rzed sięw zięc ie , pod dowództwem kapitana Ao- 
łzebue, po powrocie do k r a j u , uwiadomił Prol. 
Szcłęg łow d  , iź d. 14 września 1820 r .  , o go­
dzinie 11 zrana, spadł na wyspie f f 'a g u  (jedney 
z wysp Sand wic z) a e r o l i t , mogący ważyć około 
puda. Poprzedziły  zaś go następne fenomena: 
P rz e d  samem prawie spadnieniem, niebo się za­
sępiło, a nad wyspą rozciągnęła się gruba i czar­
na chmura ; wiatr wszczął się północno-zachodni, 
1 słychać było w chm urze huk, do wystrzału



z działa podoimy. Bezpośrednio po tych ude­
rzeniach , spadł kamień pośród wioski H a n a ru ro , 
i dotknąwszy ziemi , rozsypał się na kaw ałki.  
W ę d ro w n ic y  nasi zebrali różney wielkości k a ­
w ałków  do i5  funtów, z k tó rych  dwa n iew ie l­
k ie  , pomieniony oficer złożył P rof.  Szczegłow e- 
liiu. Dosyć są one ciężkie, a zresztą nie różnią 
się od innych , znajomych dotąd aerolitów. K o ­
lo r  ich zpwnętrzny jest czarny, w ew nętrzny  zaś 
szaro-popielaty , z czarnemi żyłkami. N . A . K .

F I Z Y K A .

N o w e  p o s t r z e ż e n i a  n a d  o c h r a n i a n i e m  m e t a l l ó w , 
' SPOSOBAMI E L E K T R O - C H K M I C Z K E M I  , przez Ji- D a -

n  (*)•

O dkrycie  sposobów ochraniania metallów od 
zm iany , a nawet zniszczenia, k tórem u podlega­
ją - do nayświetnieyszych wynalazków policzyć 
należy. K ażdy po y mu je łatwo wielkie  i liczne 
jego przystosowania-, bądź w żegludze do zabez­
pieczania obicia okrętów , bądź w  budowach, w y­
stawionych na wilgoć lub działanie rozpuszcza­
jące p łynów  , bądź nareszcie w  rozmaitem uży­
ciu potoeznem, gdzie idzie o zachowanie metal- 
lom ich czystości i blasku. W szy scy  przeto 
skwapliwie oczekiwali zastosowania tego odkry ­
cia i wystawienia go niejako na próbę użycia i 
czasu. W  ostatnich nad tym przedmiotem uwa­
gach , P . H. D a vy  , zdaje sprawę ze skutków, 
postrzeganych na w ielu  o k rę ta c h , opatrzonych

( ’ ) Journa l de St. P etc lsbourg  N ro i 3 i. 1826.
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podług tych  zasad, a które powracały do Anglii 
po długiey żegludze , odbytey po morzaoh pół­
nocnych lub rów nikow ych; a razem opisuje no­
w e doświadczenia, względem przewodnictwa roz­
maitych c ia ł , względem  odległości , do ktprey  
może się rozciągać siła ochraniająca, tudzież roz­
maitych skutków , wynikających z różnego stop­
nia natężenia.

Statek 28-działowy Sam m arang  obity w ln -  
dyach r. 1821, przybył do Portsm outh  w  1824  
okryty grubą warstą węglanu i wodosolanu m ie­
dzi tudzież długiemi krzewami , po całey po­
wierzchni, i  mnóztwem zoofitów, przyczepionych  
w  różnych mieyscach do spodu. P. D a vy  wniósł, 
iż dla głębokiego zepsucia się miedzi, przed, jey  
zabezpieczeniem , należało użyć do ochronienia 
reszty, większego stosunku surowcu, aniżeli w  
miedzi n o w ey , to jest ~  c z ę ść , względem ce- 
łey  powierzchni miedzi, rozdzielając ją na 4 czę­
ści , dwie na przód i dwie na tył. Po takiem 
opatrzeniu , Sam m arang  odbywał podróż do No- 
w ey-S zk ocy i, z którey pow rócił w  styczniu r. 
1823 ; za powrotem przekonano się, iż jego po­
wierzchnia dobrze była zachowana, prócz war­
stewki zieleni bardzo delikatney i proszkowaley, 
znaydującey się pośrodku spodu , a z ty łu  przy  
żelezie pewnego gatunku rdzy, którey powierz­
chnia chropawa, zatrzymała niektóre źw ierzo- 
zioła i dosyć znaczną liczbę muszli.

Jacht, -Elżbieta , należący do hrabiego D arn- 
l e y , jest opatrzony pasami żelaza , wynoszącemi 

powierzchni m iedzi, które takoż na dwie 
części dzielą się z tyłu ; używany on był na 
morzu i po pół roku giął w porcie , a jednak



nie dostrzeżono w  n im , ani zmiany m ied zi, ani 
zoofitów lub drobnych .muszli; na rdzy  ty lko  że- 
lazney  znaydowały się p a te lle , łatwo się oddzie­
lić  dające. S tatek C arnebrea Costle, opatrzony 
-j-Lj ż e laza , odbył podróż do K a lk u ty  , a za po­
w ro tem , cała pow ierzchn ia jego m iedzi by ła  czy­
stą i dobrze zachowaną, bez naymnieyszego osa­
du , ani u spodu , ani na przodzie , ani z ty łu .

R óżne statki L iw erpoolsk ie , opatrzone -k- i
żela (a zatem daleko w ię c e y , an iżeli j K ,  

p rzy ję ta  w  żegludze) odbyw ały podróże do In - 
d yy  Zachodnich i W sc h o d n ic h , w e w szystkich 
m iedź by ła  doskonale zachowana , wyjąwszy je ­
den , k tó ry  gdzie niegdzie b y ł ok ry ty  dosyć zna­
czną liczbą muszli.

Z tąd się pokazuje , iż w  statkach parow ych, 
n ie należy się obawiać , aby stosunek m etallu  o- 
chraniającego b y ł zanadto w ie lk i ;  chyźość bo­
w iem  ruchu  zabezpiecza jego pow ierzchnią od 
osadów , a strata, jaką miedź po n o si, ogranicza 
się przeszło  | .

Z doświadczeń przeto  robionych, tak w Ports~  
m outh , w  wodzie portow ey , jako i w  labora- 
to ryach  w  m nieyszey ilości, w y p ad a , iż b laszk i 
m iedzi, będące w  spoczynku, w  wodzie m orskiey  
powiększają wagę , okryw ając się osadem ziemi­
stym  i alkalicznym , gdy są bronione stosunkiem 
że laza, przew yższającym  yto 5 zaś ta p ropor- 
cya m ieści się pom iędzy yK  a roVo , pow ierz­
chnia wówczas zdaje się bydź n ietykalną , i nie 
p rzyym uje, ani osadów, ani zoofitów, ani muszli,

Nie p o trze b a , aby m iedź zostawała w  zet- 
k n ięc iu  bezpośredniem  z m etallem  ochraniającym ; 
dosyć ty lk o , aby ją łączy ł dobry przew odnik.
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Jes t to  w  p ew n y m  w zględzie  sposób próbow ania  
p rz e w o d n ic tw a  ciał.

M iedź może bydź  ochraniana: zynk iem , od  k tó ­
re g o  p rz e d z ie la  ją d ró t  s r e b r n y  , d ług i  na  stóp 
4 o, a g ru b y  na —o’uo cala- może bydź n a w e t  od­
łączony w ęg lem  , b a w e łn ą ,  lub  w łó k n e m  kohop- 
.J ie in , napojonem  w odą  m orską .

T y m  sposobem , ła tw o  jest z rob ić  c ie k a w e  
doświadczenie .,  okazujące w zn iecan ie  się i  ro z ­
wijan ie  s iły  ochraniając ey ,

I  tak  : b ie rz e  się k i lk a  naczyii, n ap e łn io n y ch  
w odą  m orską  , k tó re  łączą  się z sobą, za p o ś re d ­
n ic tw e m  w łó k ien  konopnych  ; do p ie rw szego  z 
n ic h  w k ła d a  się k i lk a  s k rę tó w  d ru tu  m iedzianego , 
sp ira ln ie  zw iniętego i p rzy tw ie rd zo n eg o  do ka­
w a łk a  zynku; do drug iego  zaś i n a s tępnych ,  w k ła ­
dają się tak że  podobne sk rę ty ;  w ów czas p o s trze ­
ga się następu jący  fenom en , gdy  w iązka  łączą ­
cego p rz ę d z iw a  ma około * cala  ś re d n ic y ;

W  p ie rw sz e m  n aczy n iu  , n iieszczącem  w  so­
b ie  zy n k  , m iedź  p o k ry w a  się nagle osadem a l­
k a l iczn y m , k ry sz ta łk a m i  w ęg lanu  sody, a n a w e t  
zy n k iem  z redukow anym . W drug ie  m , osad jest 
m n ieyszy  ; w  t r z e c ie m  ; n ieznaczny  ; w  c zw ar-  
tem  m iedź  ma b l a s k ,  o k azu jący ,  p o czą tek  ro z ­
k ła d u  ; w  p ią tem  i w nas tęp n y ch  , z ie lona  w a r -  
Sta w ęg lanu  miedzi , bardzo  p rę d k o  powstaje .

Oto jest drugie  doświadczenie  , ró w n ie  na 
uwagę zasługujące. : SztaLki że lazne z m iedzia­
ną po łączone  d o b ry m  p rz e w o d n ik ie m , umieszcza­
ją  się każda zosobna w  naczyniu , w odą m orską  
n ap e łn io n em  , i oba naczynia  łączą  się , za po­
ś red n ic tw em  wilgotnego a zb es tu ,  ln u  lu b  b a w e ł­
n y  j k i lk a  k r o p e l  so lucy i  p o ta ż u ,  w la n y c h  do.
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naczyn ia  , mającego w sobie sztabkę żelazną', 
zm nieysza siłę  ocljemną m iedzią  w  d rug iem  na­
czyn iu  b c d ą c e y : osad bow iem  w ęg lanu  w ap n a  i 
m agnezyi , m n ie y  obfitym się s ta je ;  k i l k a  k r o ­
p e l  w ię c e y  n iszczy  go zu p e łn ie  , i rów n o w ag a  
c h em iczn a  spoin ie  z rów now agą  e le k t ry c z n ą  na­
s tępu je .  N akon iec  , jeśli się p rz y d a  c o k o lw ie k  
so lu c y i  a l k a l i , żelazo staje się o d je m n e m , a 
m iedź  d o d a tn ą , jak  o tem  prześw iadczą  k o lo r  
z ie lony  , k tó r y  p rz y b ie r a  w oda, m iedź  otaczają­
c a ,  jakoteż n a g ły  r o z k ła d  tego m eta llu .

N ow e te  ś ledzen ia  P .  TJavy, są n a d e r  w ażne-  
m i  d la  te o r y i  e l e k t r o - c h e m ic z n e y , i  n a le ż y  się 
spodziew ać , że znaoznieysi p rz e d s ię b ie rc y ,  a l ­
bo też r z ą d y ,  p rzek o n aw szy  się o s k u tk a c h  tego 
o d k ry c ia ,  po tra f ią  je w k ró tc e  zastosować, a te m  
sam em  k o rzy s tać  z o w ych  w ie lk ic h  p rzys ług , ja­
k ie  p rzy n ie ść  może n iezaw odn ie  żegludze i  p r z e ­
m ysłow i.  N . A .  Li .

N o w y  s p o s ó b  d o c h o d z e n i a  h y g r o m e t r y c z n e g o  s t a ­

n u  ro  w i e  t b  z a  , p rzez P .  de la  H ive  , professor a 
w  G enew ie.

Sposób ten  zasadza się na tem  postrzeżeniu* 
iż kw as  s ia rczany  zg ęszczo n y , ch c iw ie  p rz y c ią ­
ga p a rę  z p o w ie trza  , i mieszając się tym  sposo­
b e m  z w o d ą  , znacznie się rozg rzew a.  P .  de la  
Pave zanurza  k u lk ę  czułego te rm o m e tru ,  do zgę- 
szczońego kw asu  s iarczanego , i w y y m u je ,  l e k ­
k o  w p rz ó d y  p o trzą sn ąw szy ,  ażeby na j e y  p o ­
w ie rzch n i  pozostała c ienka  w ars ta  tego p łynu ;  
w  tym  raz ie  , t e rm o m e tr  podnosi się na  k i lk a



Stopni wyżey, aniżeli przed zanurzeniem , a licz­
ba tych stopni, uważa się za proporcyonal- 
ną ilości wilgoci, rozpuszczoney w powietrzu, 
w czasie doświadczenia. Porównawszy ją z licz­
bą stopni , na jaką podnosi się tenże termometr, 
w zupełnie wilgotnem powietrzu, w temperatu­
rze otaczającego powietrza, dwie tym sposobem 
otrzymane liczby , okażą tenże stosunek pomię­
dzy wilgocią powietrza , zupełną a gatunkową 
we wspomnioney temperaturze, jaki okazuje hy- 
grometr Sossiura.

Daymy n p ., że termometr setkowy okazy­
wał w powietrzu przed zanurzeniem n £, a po 
zanurzeniu, podniósł się na 2 5 fi J, to je s t, na 
i 3 s |  w ięcey, jak w przódy; umieśćmy go po­
tem (także zanurzywszy do kwasu) pod dzwonem, 
napełnionym powietrzem nasyconemparą wodną, 
w tey samey temperaturze 12£, i przypuśćmy, 
że wówczas podnosi się na 27^, t. j. i 5 fl wyżey, 
aniżeli pierwiey. Stosunek liczb i 3a i i 5 oka­
że stosunek, zachodzący pomiędzy wilgocią powie­
trza gatunkową a zupełną, w jedney temperatu, 
rze, podobnie jak hygrometr Sossiura: gdyż i 5-I 
tak się ma do i 5 , jak 90 : 100; w tablicy zaś 
©bserwacyy hygrometru Sossiura (Ob. Biot, T ra ite  
de Physique  T. I, p. 5 3 2 ) wyrażeniu sprężystości 
pary 90, odpowiada 95* stopni na hygrometrze, 
w pomienionem doświadczeniu.

Lubo nowy ten sposób potrzebuje jeszcze, 
co do dokładności wielu dopełnień, a liczby je­
go poprawek, nie przeto jednak wyznać należy, 
iż w niedostatku porządnego hygrometru Sossiu­
ra  , sposób ten korzystnie użytym bydź może, 
w oznaczeniach przybliżonyoh. 2V. A . K.
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C H E M I  J  A.
R ozb iór  z i n d r y  p rzez  C. G. M osandra  ( i) .

Żelazo, w przystępie powietrza ogrzewane do 
białości , pokrywa się warstą niedokwasu grub­
szy lub cieńszą, podług tego, jak ogrzewanie dłu- 
żey lub krócey trwało. Powłoka taka zowie się 
zen drą  (Sinter, Hammerschlag). Można ją bardzo 
łatwo oddzielić od pokrytego nią żelaza , za po­
mocą młotka. B erthier , rozbierając nie dawno 
zendrę (2), rozmaitemi sposobami i z różnych 
mieysc otrzymaną, wyprowadził ze swego doświad­
czenia następujący w niosek, iż zendra stanowi 
właściwy stopień oxydacyi żelaza, do tych czas je­
szcze nieznany, a kwasoród w niey zawarty, ma 
się do kwasorodu w niedokwasie pierwszym żela­
za, jak 7 : 8; czyli trzymając się sposobu, jakim 
wielu chemików uważa niedokwas drugi żelaza, 
zendra jest kombinacyą dwóch stosunków niedo­
kwasu pierwszego żelaza, z jednym stosunkiem 
niedokwasu drugiego. Lecz gdy rozbiór B e r t-  
th iera  okazał się niedostatecznym , tak dla spo­
sobu oddzielenia niedokwasu żelaza pierwszego 
od drugiego, jako też dla innych okoliczności, na 
które wzgląd dawać należało, jak się niżey oka­
że; z tey więc przyczyny, na żądanie prof. B er- 
ze liu sa , przedsięwziąłem nowe doświadczenie, 
z pewną ilością zendry bardzo charakterystyczney, 
a wypadki jego, jak się spodziewam, doprowadzą 
nas do lepszego poznania tey istoty.

(1) K . Vetensk. Akad. H andl. Ar. i 8a5. Sednare H a l f  ten.
(2) Annal. de Chimie et Physique. XXVIII. p. 19.
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Zendra, do tego doświadczenia użyta, była już 
od kilku lat otrzymany na żądanie prof. B erze- 
Husa w Skebo-H utte  przez czterdziesto-ośmio- 
godzinne palenie sztaby żelazney. Grubość jey 
była około półtory linii, i dzieliła się na dwie 
różne warsty. W arsta powierzchowna , którą 
B erth ier  mylnie głębszą nazywa, składa się 
z massy zbitey, mającey z Weyrzenia w odłamie 
blask metalliczny, a kolor stalowy, nieco w czer­
wony wpadający, wreszcie podobney do żużla. 
Pod mikroskopem pokazuje się ona nieco dziur­
kowatą; zbyt jest twarda i bardzo ostra; proszek 
zaś daje czarno-szarawy bez blasku. W arsta  głęb­
sza składa się z massy bardzo dziurkowatey, ziar- 
nistey, czarno-szarawey; z blaskiem metallicznym; 
jest twarda, lecz nie tak ostra, jak warsta powierz­
chowna, a proszek daje ciemno-popielaty, często 
bez połyskuj Obie te warsty bardzó łatwo od­
dzielić się dają; gdzie się zaś stykają z sobą; po­
strzega się na stronie zewilętrzney warsty głęb- 
szey mnóstwo drobnych chropowatości, podobnych 
do kryształków, które czasem dosyć są wyraźne. 
Chropowatości te, chociaż po więkśzey części są 
nieforemne, mają zawsze jednak powierzchnią 
lśniącą i odpowiadają wklęsłościom, na stronie we- 
wnętrzney warsty powierzchowney; przez Co obie 
warsty niejako są do siebie przymocowane; we­
wnętrzna powierzchnia warsty zewnętrzney, z 
weyrzenia jest g ładka, popielata, i nie poka­
zuje żadnych śladów krystallizacyi. Obie w ar­
sty do magnesu się pociągają, mocniey atoli ze­
wnętrzna. Obie wystawione na działanie po­
wietrza atmosferycznego , pokrywają się cienką 
błonką niedokwasu żelaza, który należy oskro-
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bać, przed doświadczeniem. Po zdjęciu tey po- 
w łoki, obie powierzchnie mają pozor stalowy 
m etalliczny, i mogą przyymować polor. P ro ­
szek obudwu tych  warśt rozpuszcza się łatwo 
w kwasie wodosolnym i bez wyraźnego wydoby­
wania się gazu ; rozpuszczenie jednak to należy 
ułatwić ciepłem, proszek bowiem zbiera się w kul­
k i dla kleykośoi krzem ionki, k tórey mała ilość 
znayduje się w obudwu warstach, mniey wszela­
ko w wewnętrzney.

Z tego opisu stosunków warst obli, widocznie 
się pokazuje, iż nie są jednym i tymże samym 
związkiem chemicznym, a ztąd, że każda z osobni 
rozbieraną bydź powinna; ta to jest właśnie oko­
liczność, k tórey  B erth ier  zaniechał. Jakoż tw ier­
dzenie to na tern wesprzeć mogę, iż sposob p rze­
zeń do doświadczenia użyty nie by ł tak odzna­
czający się i charakterystyczny, jak ninieyszy, 
co też jego ogłoszenie potwierdza, że grubość w ar- 
sty zwykle nie przechodziła 2 millimetrów. Spo­
sób zdający się bydź nayprostszym i naypewniey- 
szym do oznaczenia ilości niedokwasu drugiego i 
pierwszego, jako też krzomionki, by ł następują­
cy: utartą na proszek i odważoną zendrę, rozpu­
szczano w kwasie wodosolnym, zmieszanym z po- 
dwóyną ilością w ody,' a potem w kwasie saletro­
wym ogrzewano, dopóki cały niedokwas zelaza 
pierwszy, nie zamienił się na drugi; krzem ionkę 
zbierano na cedzidle, obmyto, wysuszono, stopio­
no i odważono. Oswobodzona solucya od k rze ­
mionki była precypitowana przez amonijak kau­
styczny; a niedokwas żelaza drugi, na cedzidle 
zebrany, obmyty, wysuszony, odważono z ostro­
żnością. Teraz już łatwo dóyść z Wagi niedokw'a-

D s .  W Heń. U m . i S z t .  t 7i ,  1826 r. listopad.  2 7
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su żelaza drugiego, ile  zendra zabrała kw asorodu, 
nim się w  niedokwas żelaza drugi zam ieniła, odey- 
mując wagę otrzym aney k rzem ionki, od wagi u- 
ży tey  do tego zendry. K iedy  już potrzebna ilość 
kw asorodu jest wiadom a, należy tylko w yracho- 
wać ile  niedokwasu żelaza pierw szego na drugi 
zamienić mogła, a gdy się waga tego niedokwasu- 
p ierw szego od wagi zendry  odeym ie, resztę oczy­
w iście  stanowić będzie krzem ionka i niedokwas 
drugi; ilość zaś k rzem ionk i jest już wiadoma. 
T rzy  różne rozb iory  warst obu dały  następne w y­
padki (ilość zendry  do każdego doświadczenia 
uźytey, w ynosiła 0,8 do 1 grammu):

W arsta  powierzchowna.
Stosunek 

kwasorodu
R o zb ió rfN iedo- »• 62.71- 1M 8.
Ko2bl0rł  Niedo. 2. 3 7, i 4. 11,20 

,szy- IK rzem . 0 ,15. o,oŚ.
R o zb ió r!

i s ^ y .

-  — »-----
T, . . .  rN iedo .  1. 6 5 .00 . i4 ,8o. 
R o z b i o r K i e d o .  2 . 3 4 , 7 4 . ! o,65. 

2t)I IK rze ra .  0 ,26 . o , i4 .
100.00

W arsta  głębsza.
Stosunek  

k w aso ro d u  
Niedo. 1. 74.36. 16,tj5. 
Niedo. 2. 21,44, 7,-19. 
Krzem, 1,20. 0.62.

100.00
R o z b i ó r r ^ ^ ° -  ’ ■ 46 -7 ’ -

agi. Niedo. 2. 25 ,5o. 7,82. 
Krzem. 1.10. 0,57.

100.00
R o z b i ó r f ^ ^ o .  1 .67,19. i 5 ,3o. ^ „ ^ i ^ f N i e d o .  74 ,S7. , 7 ,o5 .

5ci l £ ‘edo- 2' 32’°»- 9i f  \ 3ci . j ^ e d o .  2. 24 38. 7 ,3S.
IKrzera. ^ 0 , 73^ 0 ,58.1 ■ (Krzem. 0,7a.  o 33g.

100 , 00 . |  ̂ 100,0 0 .

Ztąd się pokazuje, że obie w arsty niejednako­
w y skład mają, i że po odciągnieniu ilości niedo­
kw asu pierw szego, kw asorod k tó ry  k rzem ionka 
w  obu zabiera dla uformowania niedokw asu k rz e ­
m ionki, lak się in a zabrany z niedokwasu lgo , do za-, 
branego z niedokwasu 2, w  w arście głębszey, 
jak  4 : 3, a w  pow ierzchow ney jak 2 : 1. P odług  
tego skład  w arsty  pow ierzchow ney odpowiadałby 
form ule F " e aF "', a w głębszey, form ule F ''e 5F "'. 
Co pokazuje 5 że skład  w arsty  pow ierzchow ney
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zgadza się zupełnie z tyra, jaki Berlllier naznaczył 
w eałey  pow łoce. Zgodność ta oczyw iście m u­
siała nastąpić, ponieważ, jak widać z jego ogło­
szenia: , ,bywa zendra, daleko nm iey jak 35 p r .  Ct. 
„niedokw asu drugiego zelaza dająca; ta  atoli jest 
„ n ie  czysta, skażona, o czem się p rzez zarobienia 
„ je y  z kwasami przekonać można” musiał b rać do 
swego doświadczenia ty lk o  w arstę pow ierzcho­
wną, gdzie, jak tego rozbiór dowodzi, w  ogólności 
w ięcey  zaw iera krzem ianu zelaza.

Chociaż natura zendry  przez powyższy ro z­
b iór zdaje się bydź dokładnie oznaczoną, jednakże 
pozostaje dorozstrzygnienia pytanie, azali cała w ar- 
sta zendry nie jest czasem połączeniem  niedokw a- 
su żelaza pierw szego z drugim , w  ten  sposób, iż 
na pow ierzchni zew nętrzney nayw ięcey zawiera 
niedokwasu drugiego, od k tó rey  ilość jego może 
się stopniami zmnieysz&ć, tak, że nakoniec na po­
w ierzchn i z żelazem stykającey się, n iknie , i sam 
ty lk o  niedokwas pierwszy pozostaje; oraz czy po­
dział na dwie w ar Sty nie jest przypuszczony ty lk o , 
i czy się przypisać może różn icy  m iędzy dwiem a 
odmiennemi kombinacyami, lub też zależy od pe­
w nych okoliczności w  czasie stygnie nia? Aby na 
to  pytanie odpowiedzieć, odłączone cienkie blaszki 
w arsty  pow ierzchow ney ze strony zew nętrzney , 
jako też ze strony żelaza w  w arście głębszey, tym ­
że sposobem rozb ierane , w ypadek dały następny:

W a rsła  powierzchowna.
Stosunek  

kwasorodu  
Niedokwas i .  4 6 ,£6. 10,67.
Niedokwas 2. 53 ,77. *7 -
K-rzenuon. 0,57. 0,11).

100,00.

W arsta  głębsza.
Stosunek 

kwasorodu 
Niedokwas 1. 72,56. iS.&a.
Nićdokwas 2. 2 6 / tj .  8,10.
Krzem ion. i , o5. o,53.

100,00.

2 7 *



53s —

zkąd w idz im y , że warsta głębsza zupełnie ma 
skład jednostajny, powierzchowna zaś przeciwnie, 
ze strony zewnętrzney znacznieyszą daleko ilość 
niedokwasu żelaza pierwszego zawiera , niż w e­
wnątrz swey massy.

Ostatecznym przeto wypadkiem  doświadcze­
nia będzie: że zendra składa się z niedokwasu że­
laza pierwszego i drugiego; że warsta powierzcho­
wna nie stanowi massy jednorodney, lecz  nay„ 
b l iżey  powierzchni zewnętrzney obfituje bardziey 
w niedokwas drugi, tak, iż sama powierzchnia 
składa się zwyczaynie z niedokwasu pierwszego i 
drugiego; stosunek jednak niedokwasu drugiego 
ze strony p rzy leg łey  warście głęhszey, zmniey- 
sza się, i dla tego warsta zewnętrzna może się ty l­
ko uważać za mechaniczną mieszaninę różnych 
kómbinacyy, niedokwasu żelaza pierwszego i d ru­
giego, skażoną małą ilością krzemianu żelaza. 
Na kaw ałku  zendry hardzo charakterystyczney, 
k tó rą  po ukończeniu tego doświadczenia widzia­
łem , można w warście głębszey, nagiem okiem 
rozróżnić bardzo cienką warstę , zbitszą od r e ­
szty i odmienną, pokrywającą stronę zewnętrzną. 
Zdaje się też, że warsta głębsza, wyjąwszy małą 
ilość przymieszanego krzem ianu żelaza, jest związ­
k iem  chemicznym niedokwasu żelaza pierwszego 
z drugim, w którym  to związku, kwasorod niedo­
kwasu drugiego, stanowi ilość dwa razy większą 
jak niedokwasu pierwszego, i może się wyrazić 
przez  formułę: F ”e 5F"'. G dy przeto ten  zwią­
zek może snę uważać za oddzielną kombinacyą, 
wnieść więc oczywiście wypada, iż znajome po­
łączenie niedokwasu żelaza pierwszego z drugim, 
nie może s ię , uważać za oddzielny stopień oxy-
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dacyi żelaza. W  takim razie uważając związek 
niedokwasu żelaza pierwszego z drugim, jako oso­
bny stopień oxydacyi żelaza, dla oznaczenia sto­
sunku kwasorodu względem jego stosunków we 
trzech innych stopniach oxydacyi * należa­
łoby wagę żelaza pomnożyć przez 12, a ztąd 
wypadłyby stosunki kwasorodu różnych medo- 
kwasów: 24; 27; 32; 38; na jeden stosunek że­
laza. Mylność zaś tych stosunków sama się w y­
świeca.

O R E D U K c y i  m e t a l l o w  za pomocą innych metal- 
low, drogą wilgotną, przez Fischera, prof. we 
W rocław iu. (Czytano na oddziale fizycznym 
szlązkiego towarzystwa oświecenia narodowego, 
dnia 4 stycznia 1826.) (Dokończenie. Ob. w. 28g.)

3 • Srebro  rogowe. S o ln ih  srebra.
(Luna cornea. Argentum corneum) (*).

Nie potrzebuje to żadnego usprawiedliwienia, 
iż konibinacyą, k tóra powszechnie jest uważaną 
za ch lorek  srebra, liczę do soli srebrnych, albo­
wiem taką się okazuje zawsze pod względem dzia­
łania metallów.

Srebro z tey kombinacyi redukowało się, osia­
dając pod wodą za zetknięciem z metallami. A toli 
zynk 1 żelazo nie potrzebowały wody, lecz in ­
dukowały doskonale na sucho, za zetknięciem.

(1) Używałem  stopioney rogow atey kom binacyi chloryny 
ze srebrem , ponieważ w  proszku niektóre fenomena me 
tak  w yraźnie m ogły gię postrzegać.
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.W  czasie tego działania, solnik srebra przechodzi 
w srebro metalliczne , zachowując swóy kształt* 
gdy zynk lub żelazo z nim się stykało, póstrzega 
się płyn z solnika zynku albo żelaza złożony. J e ­
dynym warunkiem do tey redukcyi, jest przystęp 
powietrza, albo raczey w ilgoci; przeto gdy zet­
knięcie tych obudwu ciał nastąpi w czczości, 
albo w płynie bezwodnym, jak np. w eterze, wy- 
skoku winnym, i t.- d. redukeya nie ma mieysca; 
owszem rozpoczęta, ustaje. Oprócz tych dwóch 
m c  ta! łów, inne nie pierwiey sprawują redukeya, 
aż dopiero gdy się w wodzie z solnikiem zetkną. 
Nayprędzey redukuje się przez kadmium, arsenik, 
i ołów; bardzo powolnie przez miedź, antymon, 
i żywe srebro, a jeszcze powolniey przez cynę 
i bizmut, tak, że dopiero po kilku tygodniach Wy- 
raźne ślady działania postrzegać się dają Podo­
bne jest w ogólności działanie zynku i żela­
za, tak, że zamiast solnika srebra , postrzegać 
się daje srebro zredukowane i utworzona w wo­
dzie kombinacya chłoryny z metallami redukują- 
cemi; wszakże mimo to, metalle okazują rozmaite 
w  tym wględzie szczególne powinowactwa. Tak 
np. przy miedzi na dnie naczynia, formuje się 
obwód zielony, nierozpuszczalny (solnik miedzi); 
płyn jest słabo błękitnawy, z powłoką metallicz- 
ną na powierzchni, a zachowuje się jak solan mie­
dzi. Solnik srebra, ze strony zetknięcia, okazuje 
srebro zredukowane, otoczone obwódką czerwo­
na, niedokwasu miedzi. P łyn przeźroczysty za­
chowuje się jak solan miedzi,

Arseniku działanie podobne jest do zynku 1 
żelaza. P łyn  przeźroczysty zachowuje się z rea- 
gejisami jak golan arseniku. To zaś szczegqlpa, iź
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bez względu na ilość użytey wody, płyn zawsze 
jest przeźroczysty, gdy inaczey obojętny związek 
kwasu wodosolnego z niedokwasem arseniku, przez 
wodę zwykł się osadzać. Jeśli solueya będzie 
m ia ł a  a m in o ,nijak, naówezas niektóre metalle dzia­
łają moc nie y i prędzey; wyjąwszy tylko bizmut, 
który żadnego nie ma wpływu. Żelazo, które nie- 
rozpuszczony solnik srebra w  zetknięciu mało 
albo wcale nie redukuje, rozpuszczony w amino- 
u i jaku wydziela, z doskonałym blaskiem metal­
lic znym.

Działanie ołowiu podobnież jest nie wyraźne, 
i tylko na solucyą w ammonijaku mocnieysze. 
Cyna również redukuje tylko w solucyi ainmonija- 
k a ln e y ; w obu tych przypadkach zredukowane 
srebro, osiada nie tylko na cynie i ołowiu, lecz 
i na ścianach naczynia.

4. JMiedokwas srebra  rozpuszczony  
w am m onijaku.

Już wyżey widzieliśmy, źe ten rozczyn jest 
różny od rozczyjmsoli srebrnych w ammonijaku, 
a przeto do metallów inne okaże powinowactwo, 
W  tym przypadku, zynk, miedz i arsenik prędko 
redukują, powolniey lecz doskonale ołów, a nie­
doskonale kadm i antymon. Bizmut zas, cyna i 
żelazo są nieczynne; srebro wyłączone okazuje 
się przy wszystkich melallach hez blasku, w po­
staci proszku nastroszonego, czarnego. Atoli w u.«- 
źyciu zynku zdarza się to tylko wtedy, gdy sre­
bro będzie w płynie zanurzone; przeciwnie dzieje 
się z tern, które powietrze otacza 5 to jest, gdy 
sztabka w płynie zanurzona wystaje nad jego po­
wierzchnią, wówczas srebro na powierzchni zre**
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dukow ane , okaże się w  postaci M ońki m eta llicz -  
n e y ,  k tó ra  postępując  od zynku  coraz się ro z ­
szerza.

G łów ne w y p a d k i  tego dośw iadczenia  są:
1. S re b ro  żadnym  sposobem nie r e d u k u je  się 

ze swojego związku z kwasami, p rzez  te wszyst­
k ie  metalle , do k tó ry c h  ma się e le k t ry c z n o -o d -  
jemnie i nie jest w  o d p o w iedney  p rzec iw nośc i  
e le k t ry c z n ey ,

2 . S a le tran  s r e b ra  n aydoskona ley  i p rzez  
w szystkie m eta lle ,  w yjąw szy  jedno  żelazo, r e d u ­
ku je  się, a naw e t  so lucya  t e y  soli w  w y sk o k u  
w innym ,

5. Do siarczanu s re b ra ,  bizm ut, an tym on i żelazo 
okazują p ow inow ac tw o  p rz e c iw n e  aniżeli do sa le -  
t ra im  s reb ra ,  gdyz zelazo re d u k u je ,  an tym on zaś 
i b izm ut nic n ie  działa. T o  tak  ła tw e  tey  soli 
red u k o w an ie  się p rzez  o łów , nie może się ani 
p rzez  p rzec iw ność  e le k t ry c z n ą  tego m e ta llu  do 
s r e b ra  w y tłum aczyć ,  ani p rzez  pow inow ac tw o  do 
k w a su  siarczanego,

4. S o ln ik  s r e b ra  tem  się ró żn i  od in n y c h  soli 
s r e b r n y c h ,  że się doskonale red u k u je  w  sam em  "  
ze tkn ięc iu  na sucho z żelazem i zynk iem . Dzia­
łan ie  in n y c h  m e ta l ló w  jest p o d łu g  ic h  pow ino -  
c tw a  e lek trycznego , lecz  nie jest  r e a k c y ą  m ocn iey -  
gzą o ło w iu ,  a n iedostatk iem  działania  c y n v  i  b iz­
m utu .

5. P r z e z  dodanie ammonijaku nie osłabia się 
działanie m e ta l ló w  w  ogólności, a naw et i o łow iu, 
w y jąw szy  Żelazo i  bizmut.

6. ł ło z c z y n  n iedokw asu  s r e b ra  w  am m onijaku 
W Ogólności reduku je  się p rzez  m eta lle  rozpusz­
czalne  w  ammonijaku, a p rzez  inne nie odmienia
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się; o łów  ty lk o  stanowi w  tym  razie w y ją tek ,  bo 
ten ,  wszystko s r e b ro  doskonale  w yłącza ,

7. Z ach o d z i  p rze to  istotna ró żn ica  pom iędzy  
rozczy n em  soli s r e b r n y c h  w am m onijaku, a ro z -  
czynem  n iedokw asu  s re b ra ,  tak  iż w  p ie rw szym  
razie  kw asy  soli s r e b r n y c h ,  choc iaż  z ammonija- 
k iem  p o łączo n y ch ,  mają jed n ak  w p ły w  na po w i­
no w ac tw o  m e ta l ló w .

D o d a t e k .

A b y  się dob rze  p rzekonać  o w ła śc iw y c h  c h a ­
ra k te r a c h ,  jak ie  okazuje żelazo w zg lędem  solni- 
k a  s r e b r a ,  zostawowałem  w  ze tk n ięc iu  so lucyą  
s re b ra  z oLudwoma niedokwasami, i  p rzek o n a łem  
się, że nie ty lk o  zup e łn y  n iedokw as, jak  w iado­
mo, nic nie działał, a le  naw et czys ty  n iedokw as 
p ie rw szy .  P o w y ższe  p rzypuszczen ie ,  iż w s ta n ie  
n ied o k w asu ,  żelazo sp raw u je  r e d u k c y ą ,  p o d łu g te -  
go nie jest p ra w d z iw e ,  a ztąd i owe p raw o: że 
po n iejakim  czasie z p rzys tępem  pow ie trza ,  na p o ­
w ie rz c h n i  p ły n u  r e d u k c y ą  następuje  , u trzym ać  
się nie może. Za  użycien> so lucy i  s re b ra ,  mają- 
cey  w ie le  k w asu  w olnego, p rzez  p rz y p a d k o w e  
w y ję c ie  d ró ta  że laznego , k tó r y  b y ł  w  tey  so lucy i  
zanurzony, i p rz e z  p o w tó rne  zanurzen ie  po n ie ­
jak im  czasie, o trzym ałem  pożądany  w ypadek .  Na 
d ró c ie  u fo rm o w a ł  się p rzez  działanie pow ie trza  
sa le tran  żelaza nadkw aszony, k t ó r y  sposobem  
w szy s tk ich  soli nadkw aszonych  re d u k u je  p r ę d k o  
sa le tran  s re b ra .  M ożna p rze to  p rzez  czyste że­
lazo spraw ić p r ę d k o  r e d u k c y ą  saletrami s re b ra ,  
gdy  się p ie rw ie y  żelazo zanurzy do so lucy i  k w a -  
śney te y  soli, a p o te m  w ydoby te  p o trzy m a  p rzez  
czas p e w n y  na p o w ie trzu ;  jeszcze zaś dzieln ieyszy
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nastąpi- skutek, gdy się żelazo pierw iey zanurzy 
do kwasu saletrowego rozlanego. Wyjaśnienie powi­
nowactwa żelaza do tey so lu cy i  srebra, podług te­
go, jest bardzo proste. Powinowactwo srebra  do 
kwasorodu razem wzięte z powinowactwem nie- 
d  o kwasu s reb ra  do kwasu saletrowego, jest w ię­
ksze od powinowactwa żelaza do kw asorodu, z po­
winowactwem niedokwasu pierwszego żelaza do 
kwasu saletrowego; więc podług tego, jak nie 
może wrydzielać niedokwas żelaza i , '  niedokwasu 
sreb ra ,  tak  też nie może żelazo w stanie njetalłioz- 
nym  redukować srebra . P rzeciw nie  w działaniu 
w olnem  kwasu saletrowego z przystępem powie­
trza, tw orzy  się przy  żelezie saletran żelaza p ro ­
sty, którego powinowactwo do kwasorodu w ię­
ksze jest, od summy powinowactw s reb ra  do kw a­
sorodu i niedokwasu s reb ra  do kwasu saletrowego.

Z O O L O G U  A.
O  NO W Y CH  B O DZ A JA C H  i  G A T U N K A C H  MYSZY 

L A T A JĄ C Y C H .  (* } .

Znakomity badacz bisloryi natura lney D r  Licz 
(L ea ch ) opisał w  tranzakeyach towarzystw a L in- 
neuszowego londyńskiego , t r z y  nowe rodza­
je myszy - la ta jących , k tórym  brakuje przyrost­
ków  błoniastych około pyszczka. C harak te ry  ich 
są następujące :

i . llodzay Celaeno. D wa zęby przednie gór­
ne zaostrzone i  p ro s te ; cz tery  dolne skupione 
i  walcow ate; po dwa k ły  u góry i u dołu, z k tó­
ry c h  górne są w iększe ; zębów trzonowych po 
cztery z każdey strony , z tycjh p ierw szy zaostrzo-

(*) Trans. L inn . Soc. , tum. i5. part. i. p. 6g.
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n y  i  pvosty ,  t r z y  zaś dalsze mają korom: z zao- 
strzonem i w y ro s tk a m i ;  t r z e c i  i c z w a r ty  pa lec  
sk rzy w io n y  , o t r z e c h  s taw ach  , a p ią ty  czyli z e ­
w n ę trz n y  o d w ó c h ;  M ona m ięd zy b io d ro w a  roz­
pościera  się nieco claley za palce  nóg ty ln y c h ;  u -  
szy ods taw ione , p rz y  uszki m ałe  ; bez ogona. 
W  tym  rodzaju jeden dotąd g a tu n e k ;  C elaeno  
B ro o k s ia n a  z g rzb ie tem  s ta l is to -pop ie la tym  a b r z u ­
chem  rd zaw y m  ; b ło n y  czarne.

2. R odzay  ylello . D w a gó rn e  zęby p rzedn ie  
szerokie , dw udzie lne  ; dolne rów ne  , t rzydz ie lne ;  
d w a  górne k ł y  bardzo ostre opatrzone z p rzo d u  
i z t y ł u  d ro b n em i w y ro s tk a m i ;  po cztery^ zębowr 
w ie rz c h n ic h  t r z o n o w y c h ;  z k tó ry c h  d w a  p ie rw sze  
ostre i t roygran ias te  , t rz e c i  d w u d z ie ln y  , a c z w a r ­
ty  tró y d z ie ln y  ; t rzec i  palec sk rz y d e ł  ma cz te ry  
s t a w y ,  c z w a r ty  zaś i  p ią ty  po t r z y ;  b łona  loto- 
w a  prostą  ; u s z y  przy tu lone  , k ró tk ie  ,  bardzo sz e ­
r o k i e ,  bez p rzyuszków . W  ty m  rodzaju tak że  
jeden g a tu n e k :  A e llo  C uvier i , ma ko lo r  cza rn y  
ż e la z n y , sk rzy d ła  b ru n a tn e  , a uszy jakby  po k o ń ­
cach  ucięte, ,

5. R odzay Sco toph ilus. C z te ry  górne  _ zęby 
p rzedn ie  n ie ró w n e  , zaos trzone , średnie  większe 
i proste  , boczne dw udzie lne  ; po d w a  k ł y  u  go­
r y  i u  do łu  : w ie rzch n ie  , mają p rz y  nasadzie m a­
łe  ostrze z t y łu  , a dolne na przodzie , po cz te ry  
zęby t rz o n o w e ,  k tó r y c h  ko rony  uzbrojone są o- 
s t r z a m i;  t r z e c i ,  c zw ar ty  i p ią ty  pa lec  sk rzy d e ł  
o trzech  staw ach. I  w tym  rodzaju  takoż jeden 
g a tu n ek  : Sco toph ilus K u h l / i , ko lo ru  czarno - żela­
znego , z u s z a m i , pyszczk iem  i  sk rzy d łam i b runa-  
tnem i.

P .  Iz y d o r  G e o jfro y  S t. - H ila ir e  z łozy ł  tow a- 
rzystw-u p a ry z k ie m u  h is to ry i  n a tu r a ln e y , opisanie 
nowego g a tu n k u  m y s z y  l a t a j ą c y c h , z rodzaju, y -  
c l  i nonius  , k tó ry  zowie iV. brasiliensis  ; i n a  on d łu ­
gości 3 cale i i i  l i n i y ; k o lo r  jego skóry  jestsza- 
ro-popie la ty ,  b ru n a tn o  -  i rdzaw o  - p ręgow any . a 
t u n k i : egiptski i benga lsk i różn ią  się od tęgo, g lęb -
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szem rozcięciem  w arg i g ó rn e y , tudzież te m , iź 
u pierwszego uszy m niey są pom arszczone, a u 
drugiego zupełnie gładkie. JY. A .  K .

O Echidnie kolczystey.
P . H a rn o , lekarz i n a tu ra lis ta , będący na sta­

tk u  Coquille w  podróży około św iata , zebrał na­
stępne szczegóły o tem  dziwnem  zw ierzęciu: Żyje 
ono w  lasach N ow ey-H oliandyi, robiąc sobie pod 
korzeniam i drzewr n o ry ; lub i sam otność; ru ch y  
m a powolne, a głowę zawsze zw ieszoną; w  czasie 
niew oli mało przyym uje pokarm u , lecz pije w ie ­
le  w ody ; zw ykle jest spokoyne i łaskawie ; sypia 
n iek iedy  po 8 0  godzin bez p rzerw y  i wydaje się 
bydź p raw ie m artw em . W ed le  postrzeźeń D rów  
H illa  i  D żem esona, mieszkających w  P o r t  - Ja ck­
son , zw ie rze 'to  jest jajorodne, a u samców znay- 
duje się pazur jad o w ity , podobnie jak u źwierzo- 
dzioba (O rnithorhynchus p a radoxus). K .

O  z w i e r z ą t k a c h  w  p ł y n i e  n a s i e n n y m  [A nim alcula  
sperm atica).

Znajomy naturalista B o ry  de S t. V incen t, zay- 
m ujący się przez czas długi śledzeniem tw orów  
m ikroskopicznych , przytom nych w  p łynach  na­
siennych  samców zwierzęcych, czytał na posiedze­
n iu  P aryzkiey  akademii umiejętności, swoje uw a­
gi nad bytem  i cecham i ty ch  nieodgadnionych i- 
stot. Radzi on utw orzyć z n ich  rzęd osobny tw o­
rów  m ikroskopicznych czyli wymoczków [infuso­
ria), pod nazwiskiem  nasiennych  (zoospermes) na­
dając mu charak tery  następne : Ciało zaokrąglone, 
ha,rdzo p ła sk ie  i zakończone je d n o s ta jn y m , d łu ż­
szym. od niego ogonem. W ie lu  naturalistów  u- 
waźało przytom ność tych  ist.ot w p łynach  nasien­
nych  , za nader w ażną we względzie rozpładza- 
nia się zw ie rzą t; lecz jego zdaniem , nie są one 
zarodkam i ty ch  zw ie rzą t, w  k tó rych  się p łynach
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o d k ry w ają , ale ty lko rucham i swem i ułatw iają 
mieszanie się p łynów  zapładniających samca i sa­
m icy , chociaż się i on także zgadza z innym i, iż 
u  samców bezpłodnych , nie postrzegają się te  tw o­
ry . P . B o ry  p rzechow yw ał przez dni k ilk a  żywe 
zw ierzątka sperm atyczne, zebrane z p łynów  na­
siennych zw ierząt c iep ło -k rw isty ch , i w edle je­
go postrzeźeń , w ielkość ich  w cale nie odpowiada 
w ielkości zw ierzą t, z k tó ry ch  pochodzą f  ze, u 
człow ieka nie są większe jak u  k o g u ta , i że te  
isto ty  m ikroskopiezne * przeznaczone są do p rę d ­
szego zapłodnienia samic , a zatem , że u w szyst­
k ich  samców znaydować się muszą. N . A . K-

B O T A N I K A .
D z i a ł a n i e  t r u c i z n  n a  r o ś l i n y .

Działanie rozm aitych trucizn  na organizm zw ie­
rzęcy , oddawna b y ł przedmiotem ciąg łych  śle­
dzeń lekarzy i w  ogólności naturalistów  ; o dzia­
łan iu  ich  atoli na rośliny , dotąd praw ie zupeł­
nie niem yślano. P rzy  końcu tylko r. 1824, P . 
M a rc e t  podał tow arzystw u Geneweriskiemu F i ­
zyki i H isto ry i natu ra lney , rozpraw ę , w  k tó rey  0- 
pisane są liczne dośw iadczenia, robione przezeń 
dla oznaczenia działania rozm aitych trucizn  i ga­
zów na rośliny. Z ty ch  doświadczeń w ynika : 1) 
że trucizny  m etalliczne działają na rośliny  p ra ­
w ie tak  , jak i na zw ierzęta 5 zdaje się , że są po­
chłaniane przez różne ich  części zmieniając lub 
naruszając ich  tkankę, swojem jadowitem  działa­
niem  ; 2) że trucizny  ro ś lin n e , a zwłaszcza te, 
k tó re  zadają śmierć zw ierzętom , działając na sy- 
stem at nerw ow y , um arzają także i  rośliny. Z in ­
n ych  dośw iadczeń P . M a rce t wnosi, że i w  ro ­
ślinach musi się znaydować systeinat narzędzi,pod- 
legajacy n iektórym  truciznom , podobnie jak u zwie-
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rzą t systemat n e rw o w y .  W ystawiając korzenie  
roślin  ży jących  na  działanie  p ow ie trza  i  gazów: 
wodorodnego, kwasu węglowego, saletrowego i sa- 
le t ro ro d n ę g o , P .  M a r c e l  p rzek o n a ł  się . iż żaden 
z ty c h  g azó w , hez przytom ności kw asorodu nie 
może u trzy m y w ać  życ ia  roślin  , i źe sam przez się 
sa le troród  na tychm ias t  im odh ie ra  życie. JY. M  K .

SzCZEGÓl.JSTIEYSZA W ŁA SN O ŚĆ  HTJBKI (BolelllS  
ign iariu s).

P ro f .  I to n  (E a to n ) w  A m e ry c e  północney  po ­
strzeg ł , iż rozciąw szy  huhkę , a potem  złożyw szy  
i  związawszy ohie jey częśc i ,  te ,  w n e t  się zrasla- 
ją 5 że naw e t  jedna jey  część, gdy będzie  zu p e ł­
n ie  odcięta i poleży p rzez  dn i d w a  na ziemi, p rz y ­
ra s ta  znowu , jak ty lk o  się p rzy ło ży  do świeżo od­
ciętego m ieysca  w  hubce ,  na drzew ie  zostającey; 
na m ieyscu  zaś zrośnienia , pozostaje ty lk o  rąbek . 
AV E uro p ie  także n iek tó rzy  n a tu ra l iśc i  podobne 
czynili  doświadczenia  , z k tó r y c h  w ie le  się spo­
dz iew ać można dla  fizyologii roslinney. l i .

O  L A SA C H  R IE R W O R O D N Y C H  W  E u R O P IE  (* ) .

Lasam i p ie rw o ro d n em i zowią się te, k tó ry c h  
cz łow iek  nigdy  na swoję. n ie  obracał korzyść  i 
w  k tó ry c h  d rzew a  n a tu ra ln ie  w zrasta ją  i giną. 
E u r o p a , n im  została zam ieszkaną , o k ry ta  by ła  
ta k ie m i  lasami. P ie rw s i  ją bez w ą tp ien ia  zalu­
dn il i  A zya tycy  , nachodząc p rzez  Rossyą; a G recy  
podobno p ie rw szym  by l i  zaw iązkiem  narodów  eu- 
ropeyslcich. H o rd y  koczujące pom ykały  się c ią ­
gle ze s t ro n y  północno - w schodn iey , k u  p o łudn io ­
w o ->■ żachodn iey  E u ro p y .  Najazdy te zniszczyły  
lasy  p ie rw o ro d n e .  W e  F r a n c y i  b y ły  one już spu-

{*) Joum. de St. Petersbourg. N. ia6  r. 1S26.
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stoszone r. g5o ery chrześcijańskiej ; w Niemczech 
atoli dłużej się zachowały. Północna część Eu­
ropy posiada jeszcze dotąd wielkie puszcze, któ­
rych wprawdzie w ięcej potrzebuje , aniżeli połu­
dniowa; zima bowiem trwa w St. Petersburgu przez 
miesięcy 8y w Berlinie przez 7, w W iedniu przez 
6 , a w Paryżu tylko cztery miesiące.

Same tylko wyniosłe góry dochowują swoje 
lasy pierworodne, dla trudności sprowadzania. 
Łagodny klimat Hiszpanii i Turcyijest powodem 
do zaniedbywania lasów, tak po górach, jako i 
równinach. Przeciwnie , przyległość morza , jak 
np. we Francyi , znacznie ułatwia transport i od­
byt drzewem, potrzebnym do wynagradzania bra­
ku jego w innych krajach.

Położenie zatem i klimat kraju , wiele wpływa 
na utrzymanie lasów; ztądto w  krajach półno­
cnych, hardziey poczęto się zaymować roztropnem 
leśnictwem , aniżeli we Francyi i we Włoszech. 
Austrya mniey będąc zasłonioną od wiatrów zi­
mnych , niżeli reszta Niemiec i Francyi , a prze­
to potrzebując więcey drzew a, dosyć też w isto­
cie ma lasów. Morawija ciepleyszą jest od Au- 
stryi i dosyć ma drzewa. Czechy mniey ciepłe, 
nie wiele go mają. W ęgry  będąc krajem gorą­
cym , dosyć są w  lasy ubogie. Ziemia Siedmio­
grodzka, bardzo górzysta, a tern samem dosyć 
ostry klimat mająca, znacznie w drzewo obfi­
tuje. iV. A . K .

M I N E R A L O G  H A ,
O p i s a n i e  n o w o - o d k r y t y c h  Ł u b  m n i e y  z n a j o m y c h  

m i n e r a ł ó w ,  przez iV. A . Kumelshiego.

R  o z e l i  t,
Tak nazywa P. Lewi nowy minerał, odkryty 

przezeń w zbiorze P. Turnera. Ma 011 postać bar­
dzo cienkich, przeźroczystych , ciemno - czerwo-
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nych kryształków, i znayduje się w  kwarcu sza­
rym. Twardością nie różni się od węglanu wapna. 
K ryształk i jego są graniastosłupami, sześcio- i oś- 
mio-bocznemi,mającemi zaostrzenia czworo-boczne. 
W nosząc z położenia ścianek, Pan Lewi mnie­
ma, iż formą ich pierwiastkową musJtbydź sześ­
cian ukośny, którego kąt zawiera 125,°7 a jedna 
ze ścian końcow ych, ma się do wysokości, jak 
i 5: 29. M inerał ten pochodzi ze Sznebergu w Sa- 
xonii. Nazwisko zaś ma nadane na cześć Gusta­
wa Rose  chemika berlińskiego. P . Czildren ro­
biąc niektóre p róby , w  celu doyścia jego składu, 
odk ry ł, iż się składa z kwasu arsenikowego , po­
łączonego z niedokwasem kobaltu, z wapnem i 
magnezyą, przez co się zbliża do pikrofarmakolitu 
P . Stromejera. Zresztą mała ilość minerału, któ­
ry  doświadczał P.Czildren, niedozwoliła mu wnieść: 
azali rozełit powinien stanowić nowy gatunek 
lub, jako odmiana tylko, bydź przyłączonym do? 
znanego już m inerału?

A r g e n t y n .

W  jedney z kopalni ołowiu w okolicach Sut- 
hamptonu w Massahuset, znaleziono minerał, k tóry  
dla składu swojego należeć powinien, jako odmiana, 
do węglanu wapiennego. Nazwano go w Ameryce ar- 
gentynem  dla tego,iż się składa z falisto-pomarszczo- 
nych blaszek, koloru biało-srebrzyslego. Blaszki 
te, częstokroć miewają połysk perłow ey macicy 
z przeświecaniem; natrafiają się one w  granicie, 
tam, gdzie się ten łączy z kwarcem. Przy kw ar­
cu argentyn jest twardszym i zdaje się zawierać 
w  sobie krzemionkę. Z rozkładu pokazało się , iż 
w  100 częściach zawiera : 4 i kwasu węglowego, 
54 wapna, 5,25 krzemionki, o,y5 magnezyi i nied. 
żelaza, a pozostałe 1,00do straty należy.


